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Irredentyśoi rumuńsoy wyszukali nowy 
środek agitacyjny, którym ohcą seroa siedmio
grodzkich rodaków pozyskać dla idei wielbo- 
rumuńskiego państwa. Jak  donoszą z Buka
resztu, odbyła się tam  w ubiegły p ątek de- 
monstrocya uliozna. Gromada studentów i 
delegatów iiredentysbyoznej „ligi kulturnej" 
urządziła poohód przez miasto, a przybywszy 
na bulwar akademicki, otoczyła kołem statuę 
księcia wołoskiego Miohai Viteazu (Miohał*; wa
lecznego) i złożyła u stóp posągu wieniec z 
napisem: „Walecznemu i pełnemu obwały księ 
oiu, chlubie narodu rumuńskiego, władzcy Moł
dawii, Siedmiogrrda i krajów rumuńskich — 
wdzięozny naród". Odkryto głowy, wzniesiono 
kilka okrzyków i na tern cała uroczystośó się 
skończyła. Niejeden Rumun, przeohodząo koło 
miejsca, na htórem ta  soena się rozgrywała, 
nie mógł zrozumieć, jaki był cel tej demonstra 
cyi, i araażerowie t j  szopki musieli sobie za
dawać sporo trudu, aby wytłómaozyć, że jest 
to obchód niesłyohauie ważnej dla każdego 
Rumuna rocznicy narodowej, gdyż 293-letni 
jubileusz wcielenia Siedmiogrodu do państwa 
rumuńskiego. Rzeczywiście, żył przed laty  z 
górą trBystu na Wołoszozyżnie śmiały awantur
nik, przypominający całkiem włoskich kondo
tierów, który w r. 1693 został księciem woło
skim i lennikiem Turcy i. Awanturnicze w y
prawy zyskały mu przydomek „walecznego". 
Owóż ten Michał waleczny, którego skromna 
statua zdobi bulwar akademicki w Bukareszcie, 
wyjednał był u słabego cesarza Rudolfa II 
odstąpienie mu Siedmiogrodu, na co cesarz tern 
chętniej się zgodził, że wsohodnie jego po
siadłości, wystawione na ustawiczne napady 
Turków, więcej kłopotów mu sprawiały, ani
żeli przynosiły pożytku. Jakoż w dniu 13-go 
lipoa 1600 ogłosił Michał proklamacyą, ‘ mocą 
której Siedmiogród, Mołdawia i Wołoszczyzna 
p łączone zostały w jedno państwo.

Połączenie to jednak było bardzo kró
tkie, gdyż już w następnym roku 1601 za
mordowano Michała i Siedmiogród na zawsze 
odpadł od Mołdawii i Wołoszczyzny. F ak t 
ten bilkomiesięoznej przynależności Siedmio
grodu do Rumunii, jak w ogóle całe ośmio
letnie rządy Michała walecznego nie stanowiły ! 
dotychczas woale drogiego wspomnienia dla 
patryotów rumuńskich. Przeoiwnie, t. zw. po
stępowcy rumuńscy zawsze u raż a li okres rzą
dów Michała za ciemną kartę w historyi swe
go kraju, gdyż on to nstawcdawczo zaprowadził 
pańszczyźniany stosunek, t  j. zrobił z chłopa 
csęść składową grantu, a ten to stosunek utrzy
maj się w Rumunii aż do r. 1864 i znacznie 
wstrzymał rozwój tego kraju. Jeseoze przed 
paru laty każdy akademik rumuński ze wstrę
tem wspominał o Michale walecznym, aż na
raz ten niepopularny książę wyrósł na legendo
wego bohatera i ta  sama młodzież, która n ie
dawno złorzeozyła jego pamięci, dziś wieńce 
składa u jego posągu. Ale ta  dziwna zmiana 
uczuć i ten obohód 293-ciej rocznicy Michała 
walecznego, miał być podsyoenism agitacji 
między Rumunami, zostającymi pod berłem 
habsburskiem, miał być także rdpowiedzią na 
wyrok trybunrłu  klausenbur kit go, skazujący 
przywódzoów tej agitacyi i zatwierdzony nie
dawno w ostate "zupj instancyi przez hur?ę 
królewską w Petzoib—i dlatego urządziły go 
i udział w niem wzięły te same żywioły, które 
ustawicznie jątrzą siedmiogrodzkich Rumunów 
przeciw Węgrom, t. j. bukareszteńska młodzież 
akademicka i irredentysty-zay komitet „l'gi 
kulturnej". Poważna część narodu trzymała 
się zaela od tej demonstracyi.

Z Paryża uciekł i osiadł w Brukseli gło
śny antysem ita francuski, autor zręcznie na
pisanej książki „Franoya zżydowiała" i reda
ktor dziennika Librę Parol, Edward Drumont. 
W  robotę wieczorem oświadczył członkom swej 
redakcyi, ża w niedzielę zrobi wycieczkę za

miasto, « w poniedziałek już z Brukseli wy
słał do swego dziennika telefonem artykuł 
wstępny, co odtąd będzie czynił stała, zupeł
nie, jak Rochefort, który oodzień telafonuje 
z Londynu Łrtykuł dla swego Intransigeanta. 
To dobrowolne wygnanie, na które się skazał 
D rum ont,. zaciekawia wszystkioh. Nieprzyja
ciele jego utrzymują, źe nakształt pająka 
»nuł oa pajęczynę jakiegoś przewrotu, jak Bou- 
lartger i Rochefort, któryoh naśladował w 
sposobie ucieczki tak niewolniczo, że nawet 
zamieszkał w tym samym brukselskim hotelu, 
oo ów jenerał. Ale Drumont, jako osobistość 
w pewnych warstwaoh bardzo popularna, wi
doczni e swą ucieczką chciał wzburzyć opinię 
publiczną przeciw tym autyanarohioziiym środ
kom, nad kuórymi teraz rozprawia izba depu
towanych, Chociaż opozyoya radykalistów i 
monarehiozaej prawicy jest bardzo silna, jest 
jednak prawie pewne, że projekt rządowy bę
dzie przyjęty. Odóż Drumont utrzymuje, że 
mająo taką broń w ręku, rząd będzie jej ozę- 
śoiej używał przeciw wrogom „kapitalistycznej 
korupoyi“, niż przeciwko nieuchwytnej anar
chii, a zatem i przeciw niemu. "Wolał on tedy 
zawczasu zabezpieczyć swą wolność osobistą, 
aby dalej, jak dotąd, służyć Franoyi. „Lsoz 
— mówił on ciekawym reporterom — moje 
wygnanie niedługo potrwa. Wolność prasy 
była doskonałą klapą bezpieczeństwa; gdy te 
raz nastanie cenzura, rewoluoya niebawem w y
buchnie. Czuję zbliżający się we Franoyi te r
roryzm tłustych republikanów. Aresztowanie 
w Paryżu pewnego Anglika, który spokojnie 
przypatrywał się gmachowi ministeryum  spraw 
zagrt-.uioznyoh, a zaraz potem wtrącenie do 
kozy jakiegoś jegomości za to jedynie, iż się 
wpatrywał w fotografię Oasimir-Pariera na 
wystawie sklepow ej, — wszakże to są w y
padki bardzo charakterystyczne. One przynaj
mniej dają mi dużo do myślenia. Nie widzę 
już, żeby we Franoyi człowiek przeciwny rsą- 
dowi był pewny jutra. Dlatego wolałem 
noieo".

Jest w tern widoczna przesada. Nic dzi
wnego, źe polioya paryska jest teraz może za
nadto podejrzliwa; jest to naturalna retkoya 
po zbytecznej a tak szkodliwej w skutkach 
ufności. Tyoh obu aresztowanych iohmośoiów, 
o któryoh wspomniał Drumont, już przooie 
uwolniono i przeproszono. Przypuszczamy tedy, 
że Drumont chciał tylko swą uoieozką pod
nieść Paryż przeciw roztrząsanej teraz ustawie 
antyauarohioznej __

Petersburtki Graidanin do osi, że rosyj
scy sztuiidyśoi wnieśli dw WĘthi prośbę o przy
znanie im wyznaniowej swobody i prawa ja
wnego utrzymywania świątyń, jak baptystom 
wśród niemio3kich kolonistów, alo z ministe
ryum nietyfko dano odm owę, ale nadto w y
słano do gubernatorów rozkaz surowo ścigać 
sztundysbów, nie pozwalać im na zakładani? 
tąjnyoh domów modlitwy, a każdego, ktoby 
taki dom założył, karać aresztem

Korespondencye,
Wiedeń 17 lipoa

Józef H yrtl, sławny anatom ,1 jeden z naj
znakomitszych uczonych fakultetu medyoznego 
w Wiedniu, zmarł dziś około godziny czwartej 
z rana w domu swym w Perohtoldsdorfie. Choć 
od dwudziestu lat nie wykładał i choroba oczu 
już w 1874 roku 64-łetniego zmusiła ustąpić 
z katedry, pamięć jego działalności na wszech
nicy przeohowała się tak żyw o, jak  żadnego 
może s wielkich jego kolegów : Szkody, Oppol- 
zora, Rokitańskiego i innycb, z którymi wespół 
podnió ł znaczenie szkoły wiedeńskiej i wsła
wił jej badania i zdobyoze w całym świeoie. 
Na tę rzadką popularność złożyły się zarówno 
nieposzlakowana niozem moralna wielkość j.igo 
charakteru i genialna odrębność jego umysłu. 
H yrtl był nie tylko reformatorem swej gałęzi 
wiedzy, twóroą topograficznej zwłaszcza ana
tom ii, alo iiiaosiągniętą przez żadnego z wie
deńskich uczonych uniwersalnością, niezrówna-

nem znawstwem całej historyi medycyny, kla
syków greckich, rzymskich i nowszych postów 
umiał tak ożywić wykład, przytaosauiem przy
kładów z historyi, z poezyi i sztuki, tak uprzy
stępnić suchą nau«ę o ciele ludzk'em , że sala 
jego przepełniona była zawsze słuohaozami, na
wet takimi, którzy dawno już pokończyli byli 
uniwersytet, a nawet prawnikami i technikami. 
Żywość i ciętość jego dowcipu znaa* była 
w całym W iedniu, a niejeden z jego kalambu
rów i żartów krążył długie lata jeszoze pousu- 
nięoiu się jego z uniwersytetu między ucznia
mi- Z nowym kierunkiem fizyologii, ohoąoej 
własności i fankoyi duszy do -zakać się w móz
g u , nie mógł się on pogodzić i rozdziału ana
tomii i fizyologii zrozumieć nie ohoiał; nazy
wał też fizyologię iro tr -oio „wyższą anato
mią" i z aluzyą do sali wykładów Bruckego, 
która była na drugiem piętrze, m aw iał: „W yż
sza anatomia jest nad nami, znajduje się o pię
tro wyżej".

Ten wielki uczony, który pod względem 
techniki sporządzania preparatów równego so
bie nie miał, którego rady i pomooy zasięgano 
przy urządzaniu wszystkich niemal nowszych 
muzeów anatomioznyob, skromnym idealistą 
byt, apobojnym i umiarkowanym pizez całe 
żyoie. W  roku 1848, podczas walk ulioznyoh 
"Wiedeńozyków z Kroatami, spłonęła 28 listo
pad* jego nieoceniona biblioteka i zbiór prepa
ratów wartośai 20.000 zł., którego poprzednio, 
na robione mu propozyoye z Anglii, ładną 
miarą odprzedać nie ohoiał. A i w roku 1853 
dotkliwe poniósł szkody podczas pożaru; stra
cił nietylko cały swój majątek, ale i zapiski 
cenne. Z  łagodnością niezrównaną po tyoh n ie
szczęściach zabierał się zawsze na nowo do 
pracy. Jego dzieła, a zwłaszcza „Podręcznik 
anatomii topograficznej" i „Anatomia człowie
ka" dożyły więcej wydań, niż wszystkie inna 
nowe podręczniku niemieckie razem. Jak  w swym 
wykładzie ustnym, tak i w dzirłaoh pisanyoh 
zadziwiał swojem oozytaniem, swoją znajomo
ścią literatury i sztuki, pamięoią rzadką i sty
lem jasnym i wdzięoznym.

Usunąw izy się z katedry, zamieszkał z żo
ną, o 5 lat młodszą, kobietą wielkiego talentu 
poetyckiego, w ruinie Perohtoldsdorfskiego zam- 

I ku, który zakupił i na swoje potrzeby przebu- 
I dował. Z małą tylko liczbą przyjaciół stykał 
f się, a cały niemal doohódze swego dość znaczne
go majątku poświęcał, nie mając dsieoi wła
snych, sierotom i biednym wdowom. W  Perch- 
toldsdorfie nie znano uczonego, znano tylko do- 
broozyńoę, a jak niegdyś na wszechnicy nazy
wano H yrtla  „ojcem", którego wywodziła

cye, zapytał, kogo właściwie w mm poważają: 
czy anatoma przestarzałej szkoły, ozy staroa, 
dla którego nieraz nieszczęściem .jest późny 
wiek? Pow:edział jednak przjjtem, że oieszysię 
życiem i o żuje się zdrowszymi i świeższym, jak 
niejeden młodzieniec.

I  zaohował oa tę świeżość do ostatka. Co 
dzień pracował w swym ogrodzie, wstawał o 
pół do szóstej rano, spożywał śniadanie, potem 
około ósmej pił szklankę wina i jadł kawałek 
sera, o dziesiątej znowu pił wino, o dwunastej 
jadł obiad, a o szóstej kolaoyę. W iększą część 
dnia spędzał w ogrodzie. W  ostatnich latach 
nio wychodził ze swego ogrodu i pomieszkania. 
Raz tylko na rok widywano go idącego do 
frjr.ycic, który mu włosy os trzy gał. Brodę si
wą, długą, nosił po koniec żyoia.

H yrtla  śmierć nastąpiła bez bólu, we śnie, 
wskutek ud tru  sercowego. Służąca zastała go 
o pół do szóstej nieżywego w łóżku, prywatny 
lekarz skonstatował, że śmierć nastąpiła około 
ozwartej z rana.

Do tego zamykania się i stronienia od 
świata przyczyniła się nie tyle starość, ile ra
czej niechęć uczonego z powodu materyalisty- 
cznych prądów, o któryoh mawiał z goryczą: 
„Ja tego świata już nie rozumiem."

H yrtl był we wszystkiem typem wielkiego 
człowieka i uczonego w jednej osobie, typem 
wymierającym niestety w naszych ozasaoh zu
pełnie, a we wszystkich ozasaoh zjawiająoym 
się tylko bardzo rzadko. Chęć przeniknięoia 
wszystkiego rozumem, rozbiorem i kombinaoyą, 
jak ferment niszcząoy działa na oharaktery 
współczesne. Nigdy nie było takiej potrzeby 
przypominania wciąż świata sławnego zdania: 
„Lee grandts pensees viennent du coeur, ~ Mężowie 
tacy, jak H yrtl, całem swojem życiem są je- 
dnem wielkiem tego przypomnieniem i — do
wodem.

się
po
dzi

cała anatomia nowa, i którego uczniowie 
oałej Europie roznieśli sławę — niestety 

ziś już mocno pobladłą — szkoły wiedeńskiej, 
tak w innem znowu zn*,ozeniu w Perohtolds
dorfie H yrtl stał się prawdziwym ojcem opu- 
szczonyoh dzieci. Z własnyoh funduszów w y
budował Perohtoldsdorfie szkołę i ookronkę 
dla dzieci, w Moediingu dom dla sierót. 
Ztgrożony ślepotą,1 nie*przestawał jednak p ra
cować; kiedy po szozęśliwie dokonanej opera- 
oyi lekarze przed kilku laty  radzili mu 
azać wzrok, czytywała mu żona gazety i dzieła.

W  W iedniu nie pokazywał się nigdy. 
Tylko raz, i to ostatni raz, widziano go ta  
30 maja 1889, niedy pod wspaniałymi lukami 
portyków nowei wszechnicy umieszczono po
piersia jego i Schuh*. Profesor Albert podnosił 
wtenozas w ielkie, epokowe zasługi Hyrtla. 
H yrtl rozrzewniony uścisnął go, a następnie 
791etni starzeo donośnym, dźwięcznym głosem 
w języku łacińskim, którym władał tak, jak 
mową ojozystą, przemówił o znaozeniu swej 
nauki, wspominał, jak go miłość do niej nigdy 
nie opaszoza, jak mimo słabych oczu czyta je
szcze starych pisarzy fachowych, a wreszcie 
życzył wszystkim zgromadzonym rozwoju i 
zdrowia.

A gdy w półtora roku później zebrała się 
deputaoya wiedeńskich profesorów i uczniów, 
aby w pomieszkaniu pero itoldsdorfskiem złożyć 
hołd Hyrtlowi w ośmdziesiątą rooznicę jego 
urodzin (7 grudnia 1890), dziękująo im za owa-

4 O D  J U T R A .
Powieść współczesna z papierów familijnych spisana 

przez Margana Gawalewicza.

(Ciąg dalszy).

Okazało się, że nieboszczyk ChocŁolewioz 
wodę zmącił, jakby przewidywał, iż jego Byn- 
kowie ryby w piej łowić będą, a matka pana 
Mieczysława kobiecym rozumem niebezpieczeń
stwa nie spostrzegła i przez swoją łatwowier
ność dała się w zasadzkę zwabić.

Chooholewiozom piekło samo pomagało; 
mieli plecy, mieli stosunki, mieli czelność, nie 
*nieli sumienia

Słowińsoy musieli im z Dziadowej ustąpić.
Proces wszelako wlókł się dalej, pokrzyw* 

«®eni bronili się, jak mogli; nie ohoieli się pod- 
d»ó, pomimo wyroków zatwierdzanych i obala- 
nyoh kolejno.

Ale tymczasem trzeba było osiąść na 
bruku.

Łopusiewioz, adwokat, prowadził sprawę, 
" k tó r e j  topniały resztki ooalonej gotówki pana 
nueczysjawai powtarzającego tylko: 
jujju- ^  tożby chyba Pana Boga nie było na 
Prz«ni’ i  eky tacy Chochole wiozę mieli słuszność.
bież, to £ > : ozbÓj na Sfcdkiej drodze, to gra- 

o pomstę do Boga!...
» o B g*0w% kiw ał; wzdyohał oiężko,
łamał ale r ą f u i t* ’ w brod<ł si<5 drap*ł 1 głoWfJ łamał, ale rąa  m Q opuszozai.

Zrobimy jeszcze, to, spróbujemy jeszoze te
go -  mówił, dodająo s « ojtm u k e n t o w i  otuchy, 
ale nie taił, że sprawa oię$jja,

— Kiedyż to taka prosta ' rzecz! -  wybu- 
ohał Słowiński — pweoież to jasne, jak słońce,

Listy ze Wschodu.
i i .

Konstantynopol 13 lipoa. 
iZaozynamy uswajaó się z katastrofą. Pod

ziemne huki jejzoze czasami się odzywają, ziemia 
raz po raz drży, ale ooraz słabiej i nieszkodliwie); 
obala tylko te budynki, które, już poprzednio bar
dzo się porysowały. Na ulicach pełno jeszoze śla
dów przebytej klęski: rumosz i kości pozabi
janych zwierząt, które już objadły legiony wie
cznie głodnych psów konstantynopolitańskich. 
Szeik-ul-Islam nakazał osobne modły we wazyst-1 zgięta 
kich meczetach o zapobieżenie ponowienia j Osman 
się klęski. Przechodzę tedy do zanotowania in
nych rzeosy, na któro patrzałem.

i Młody król Serbów przaszło tydzień ba
wił w Konstantynopolu. Sułtan z wielką uprzej
mością traktował swego młodziutkiego gościa, 
pragaąc uprzyjemnić mu pobyt w starem 
Bizanoyum.

Król Aleksander starał się też wyzyskać 
dobrą sposobność, aby dobrze poznać miasto.
Od wczesnego ranka do późuej nocy zwiedzał 
stare i nowe dzielnice miasta- Oglądał wspa
niałe muzeum w Tsohnili Kiosku, skarbiec suł- 
tański, stary seraj, Aja-Sofię. A gdy z wycie
czek wracał do pałacu, przyjmował wizyty suł
tana, lub udawał się do Yildiz-Kiosku na ban
kiety lub koncerty. Menu obiadów zawierało 
zazwyczaj najwyszukań3ze potrawy, jakie azy- 
atyoba i europejska kuchnia posiada. Podczas 
bankietów przygrywała wyborna muzyka, któ
rej sułtan sam jest doskonałym znawcą, a na
wet kompozytorem — w przerwach śpiewały 
chóry ohłopoów.

Na oześó króla serbskiego odbyła się o- 
statniego piątka zwyhłft ceremonia selamikn z 
nadzwyczajną uroczystością. Przed moszeą Ha- 
midiob, w której sułtan w każdy piątek odpra
wia swoje nabożeństwo, zebrały się tłum y cie
kawych. W  kiosku naprzeciw moszei znajdo
wał się król Aleksander i liozne grono dostoj
ników. Przybyli prawie wszysoy posłowie, z w y
jątkiem francuskiego, który z powodu śmierci 
Carnota zaohowuje żałobę. 1 Nawiasem powie
dziawszy, zamordowanie prezydenta Rzeczypo

spolitej francuskiej sprawiło tu  niemmej^ze w ra
żenie niż w całym świeoie, tylko że nie wszy
scy o niem wiedzieć mogli, gdyż dziennikom 
zakazano podawać jakiekolwiek t=zozegóły o mor
derstwie. Pozwolono tylko w ydrukow ać: Carnot 
umarł, — i nio więoej Mimo to, p awdziwa 
przyczyna śmieroi Carnota doszła do wiadomo
ści szerszyoh kół i wy w dała  wrażenie, a gdy 
się dowiedziano, że sprawcą zamachu był Włooh, 
przyszło do bójek między francuskimi i włoski
mi robotnikami, zatrudnionymi przy niektórych 
tc tej szych fabrykach.

Ale wróćmy do owej kośeieluc-wojskowej 
parady. Nie ozę3to zdarza się widzieć tak oka
załą uroczystość. Przeszło 12.000 żołnierzy skon- 
sygaowano dla uświetnienia ceremonii. Wojsko 
otaczało moszeę i pałao i zapełniało aleje. Mi
mo to publiczność miała zupełną wolność. K a
żdy mógł dowolnie wchodzić do moszei i brać 
udział w uroozystośoi przy boku sułtana. Na 
dziedziniec moszei przyjechały damy z haremu 
w zamkniętyoh powozach. Konie i dprzęgniętc, 
powozy przesuwano, a odaliski nie wysiadając, 
przyglądały się ceremonii z okien powozów. 
Strzegła ioh cała armia eunuohów. Być może, 
że odaliski są piękne, ale za to owi oerberzy 
są obrzydliwi.

Po odaliskaoh przybyli książęta sułtańscy, 
niektórzy jeszoze bardzo mali, niektórzy starsi 
do lat 20 wieku. Starsi sami dosiedli koni,; 
m łod.zy jh  wsadzano na konie i wszysoy w wy
prężonych postawach ustawili się w szereg. 
W  tej chwili z m inaretu odezwało się wołanie 
muezzina — znak, że sułtan nadjeżdża. Żołnie
rze zawołali swoje talem, tłum chylił się do 
ziemi, baszowie zginali się do kolan, a tylko 
młodzi książęta wydawali radeśne i swawolne 
okrzyki. Sułtan naokoło przesyłał miły uśmiech 
i serdeczne pozdrowienie.

W  gronie wystrojonych i .złotem kapią
cych dworaków sułtan wyglądał najwytworniej, 
a zarazem najskromniej. Szary płaszcz, zawie
szony na barkach, a tylko na piersiach jaśnia
ły dwie gwiazdy brylantowe. Po za tern nie 
miał sułtan żadnych kosztowności. , A  przecież 
każdy wiedział, że on jest panem i władzcą. 
Jego osoba wyraża majestat, każdy jego ruoh 
jest wspaniały. Na biadaj twarzy, okolonej ozar- 
nym zarostem, błyszczą oiemne inteligentne oczy 
i jaśnieje uśmiech dobroci.

Naprzeciw sułtana zasiadł Osman basza 
bohater z pod Plewny, nieodstępny towarzysz 
padyszacha. Jest t j  wspaniała postać, ale 

już wiekiem. Podozas nabożeństwa 
basza zagłębiony w fotelu wyglądał 

bardzo mizernie Później dopiero, gdy po skoń
czonej ceremonii dosiadł konia, ożywił się, 
jakby zbudził się w nim dawny ogień.

Z  moszei udał się sułtan do kiosku, w 
którym przebywał król Aleksander i obaj 
przypatrywali się defiladzie wojsk. Nim prze
defilowało l2 ,00j żołnierzy różnej b u m , prze
szła co najmniej godzina. Postawa żołnierzy 
była znakomita.

Wspomniałem wyżej o :em, że jest tu 
duto włoskich i francuskich robotników. 
W ogóle są dzielnice w Konstantynopolu, w 
któryoh przeważnie słyszy się język franouski, 
albo włoski. Przybył ta  nawet z Paryża 
słynny „wolny teatr" Antoine’a. W  stolicy 
piństw a wschodniego widzieć przerafinowany 
teatr paryski z przerafinowaną francuską sztu
ką — to warte więcej niż pięć frauków, które 
mi kazano zapłaoió za bilet.

Wprawdzie sam Antonie, ozy beż jego 
przedsiębiorca ocenił tę przyjemn śó znacznie 
wyżej, — ale na pierwsza przedstawienie tak 
mało ohoiwego na nie ludu znalazło się w wi
downi, że esemprędzej zniżono oeny więoej, niż 
o połowę..

Trafiłem bardzo dobrze. Na afisza — któ
ry mianował Antoine’* wskrzesicielem sztuki 
francuskiej (niewątpliwie pomysł antreprenera) 
„Upiory" Ibsena i „Boubouroohe" C oirtelm e’*. 
ubie sztuki bar.izo typowe. Zwyczajem konstan
tynopolitańskim, początek wyznaczono na go
dzinę, w której gdzieindziej przedstawienia nę 
kończą : na dziesiątą. Oozywiśeie starałem się

że kręcą, że nie mają rao y i!
— - No ta k , dla was — tłóm aczjł mu praw 

nik — ale dla sądu trzeba zapalić taką świe
czkę , aby była jaśniejsza od tego słońca. 
W  tem sę k !..

Słowiński się obruszał.
— Czy to słyszane rzeczy, żeby uczciwy 

człowiek musiał dowodzić praw swojej wła
sności !

Nie umiał, nie ohciał tego zrozumieć.
Po nocaoh nie sypiał, — przewracał się 

na swojem łóżku, stękając, jak w ohorobie i 
w zdychał:

— Boże, Boże!... zmiłuj się nad nami!...
W łosy mu posiwiały od troski nieustan-

nej, twarz się pomarszczyła, policzki zapadły, 
pożółkł i postarzał, że go dobrzy znajomi nie 
poznawali.

W  tam zgnębieniu jednak nie tracił wiary, 
która była całą jego podporą.

— Pan Bóg doświadcza ty lko , — odpowia
dał żonie i dzieoiom — trzeba znosić, nie sze
mrać, nie narzekać, ducha nie traoió. Ot c o !,.. 
nio ma złego, ooby na dobre nie wyszło.

W ierzył, że sprawiedliwość się stanie prę
dzej, ozy później i ozekał.

— Mój drogi! — mówił teraz do młodego 
studen ta , usiłując pod światło odozytaó pi
smo przysłane mu przez adwokata — oo to 
jest — oo on tu  piazo ?.... ja tam tego do
brze nie rozumiem. Niby chodzi o płenipoten- 
oyę, czy oo?

Młody człowiek stanął za r:m  i przez ra
mię zaczął szybko i płynnie czytaó papier, który 
pan Mieozysław w ręku trzymał.

— Aha, aha!.... to to trzeba tylko podpisać? 
— domyślająo się więoej niż rozumiejąc dobrze, 
wtrąoał stary — no to podpiszę, dawaj I.... to

pewno pilne ?
— Pan meoenas prosił, żeby mu to dziś je

szoze odesłać.
~  A na tu ra ln ie , że dzisiaj. Może będziesz 

łaskaw zabrać z sobą ?..., pewnie zajdziesz je
szoze do banoelaryi ?... to zabierz proszę cię.

Rozłożył arkusz na stole, binokle n r. nos 
wsadził i zamaszyście podpisał akt, kiwając nad 
nim głową, jakby m ów ił:

— Do ja  już tego napodpisywałem w tyoh 
kiiku lataoh !..„ Boże, zmiłuj się !...

Posypał piaskiem świeże pismo, strzepnął 
go potem z arkusza, dmuchnął w papier i zło
żywszy go we ozworo, oddał Jalkowi.

— Zostaniesz u nas ua obiedzie, prawda? — 
spytał.

Młodzienieo się skłonił w milczenia, jak
by potwierdzał i dziękował zarazem za zapro
szenie.

Przeze drzwi czarna główka Romy zaglą
dnęła ciekawie i cofnęła się szybko, zdążywszy 
jednak mrugnąć na młodzieńca w mundurku i 
szepnąć cichutko:

— Julu!!...
Słowiński to dostrzegł jednak i uśmieoh- 

nął się.
— O, o, o!... już mi go zabierasz?... już oi 

potrzeba ?...
Dziewczę schowało się za drzwi uohylone 

i pokraśnialo, jak mak.
Bo to, wujaszku, ohoiałam tylko... na chwi

leczkę — próbowała się usprawiedliwiać.
Tylko się nie tłumacz, już ja wiem, cze

goś chciała — przerwał stary — n o , weź go 
sobie, weź!... ja  oi go nie zabieram.

— Nie to, ale...
— Ale oo?
— Ale już nio.

— A widzisz ją , teraz nio, a przed ohwilą 
mrugała na chłopca, źe ażem słyszał — prze
komarzał się wujaszek.

— Ach, wujaszeozku, wujaszeozku!... czy to 
kto widział!... takie rzeczy...

Słychać b y ło , jak zawstydzona odbie
gła ode d rzw i, aby ukryć zarumienioną tw a
rzyczkę.

Słowiński śmiał się z jej zakłopotania, — 
k o n ten t, — że dziewczynę w ambaras wpro
wadził.

— No idź, idź, Julku, do panny, skoro ma
cie tam jakieś konszachty — rzekł — jak tu 
jeszoze moje listy  przeczytam.

Rozoiął jedną kopertę, potem drugą za je
dnym zachodem, nsiadł przy oknie w poręozo- 
wem krześle, skinął przyjaźnie studentowi, który 
nie wiedział, oo pooząó z sobą, pójść, czy zostać 
i zaozął czytaó jeden z dwóoh listów trzyma
nych w rękach

W  miarę jednak , jak czy ta ł, pogodny 
uśmiech blednął na jego twarzy, znikał szyb
ko 1 i miejsoa ustępował smutnemu zafraso
waniu, w którem przebijał się doznany zawód 
jakiś. . .

L ist był niedłagi, tej tre śc i:
„Czoigodn;y i kochany panie M ieozysławie!
Wybacz, żem Ci pozwolił ozekać na tę 

odpowiedź troohę dłużej, ale Bóg świadkiem, 
że miałem w tyoh czasach tyle ciężkich kło
potów i przykrości, iż trudno było myśli ze
brać. Walą się na człowieka istne klęski jedna 
za drugą, zawody ciągłe, a całkiem mespodzie* 
wans, że się już życie przykrzy. Słyszałeś mo
że, iż Piotrowicza peszły na lioytacyę; m ia
łem na nich sumę niewielką, ale zawsze z k il
ka tysięoy ; spadła mi zupełnie i grosza z niej 
nie wezmę. Klioiewsoy sami w jednej koszuli

wyjdą. Zięciowi mojemu znowu drugie dzieokjg 
umarło, a u starszego syna gorzelnia nowa do 
szczętu spłonęła.

Siła złego na jednego, sam przyznasz. W 
tyoh warunkach choćbym z duszy był rad wy- 
godzió Ci żądaną pożyczką, ale sam jestem w 
opałaoh i myślę, sfeądby wyrwać jaką większą 
sumę, bo mam wypłaty terminowe i dzieciom 
chciałbym na razie przyjść z pomocą.

"W innych okolioznośoiaoh byłbym zawsze 
na Twoje usługi, boć wiesz, ile szczerej przy
jaźni i żyozliwośoi żywię dla Ciebie., zwłaszoza 
teraz, w Twojem oięzkiem strapieniu i wa:lin
kach tak nieprzyjaznych.

Nie umiem nawet tlómaczyó się przed 
Tobą z tej przymusowej odmowy, ale liozę na 
to, że dużo słów między nami nie potrzeba. 
Skoro nie spełniam Twojego żądania, to Cię 
już przekonać powinno, że go spełnić żadną 
miarą nie mogę.

W ybacz, koohauy panie Mieczysławie, i 
przyjmij wyraz mojego najgłębszego współczu
cia, szacunku i serdecznej przyjażui, z jaką pi
szę się Twoim najżyczliwszym.

Seweryn Pauliński".
Pan Mieczysław sposępniał przy czytaniu 

tego l is tu ; głowę zwie ił i powieki przymknął, 
jak gdyby go raziło światło, padająoe przez 
roziskrzone mrozem szyby.

— I teu odmawia — myślał a liczyłem 
na niego bez z zwodu!... Prosiłem o tysiąc ru
bli, tak niewiele; ale widać, że nie może, sko
ro odmawia. Paniiński mnie sna dobrze, nie 
odmówiłby, gdyby miał pieniądze; żyliśmy tak 
biizko przez tyle lat, wygodziłem mu nieraz w 
rozmaity sposób... Musi być % nim krucho, nic 
innego. A Kliozewskioh sprzedali L, K toby to był 
powiedział jeezoie dwa lata temu ?... (C. d.n.j
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nie spóźnić. Teatr zwany „Anx petits ohamps", 
znajduje się w dość dużym, jak na Konstanty
nopole*, gródku, na Perze, przy ulicy Tepe Ba- 
obi, najszerszej w  mieśoie i zapełnionej kawiar
niami. Przy stoliku, napzeoiw wejścia do te
atru, przegryzająo suszone śliwki i popijając mo
nachijskie piwd, przyglądałem się temu ruchowi 
widzów, zdąiająeyoh do teatru, ruohowi tak tu  
charakterystycznemu. Po Tepe Bachi przyby
wały powozy, ogromne pudła zaprzężone w 
piękne konie, zdątająoe dość prędko po ulioy 
przepełnionej ludem, widocznie przyzwyczajo
nym do szybkiego usuwania się z drogi. W  po
wozie — ambasador poważny, pełna eleganoyi 
pani ambasadorowa radoa z miną viveur'a i 
attache pozujący na zblazowanego. Na kcżle, 
obok stangreta — ‘kawas, srogo uzbrojony w 
pistolety i jatagany, strojny w kolory krzy
czące, jak grzęda maku kwitnącego i błyszczą- 
oy od wyszyć złotych i srebrnych. Miny ka- 
wasów poważne i wiek poważny, postawa pei- 
na godności, twarz dumy. W  pierwszym dniu 
mojego tu  pobytu brałem ich za baszów i naj
wyższych dygnitarzy państwa ottomańskiego. 
Dziwiło mię wprawdzie trochę £e tan i ów ba
sza tak długo wystaje, patrząc na ulicę, w bli
skości wrót tego lub owego konsulatu, alem 
myślał sobie: „Takiego Tarka, oo nerwy ma
rynuje, to lada co bawi...“ I zgadywałem oza- 
sem: „A może to ten  jest — Osman basza!"...

Przybywa do teatru trochę publiczności 
w fezach. Są to Turcy — fin de siecle. Mło
dzieńcy zazwyozaj, o twarzach pięknych, ła
godnych i inteligentnych, w smokingach, z 
błyszczącemi gorsami koszul.

Spostrzegam też — rozkosz ośmnastego 
stulecia — lek tykę ; niosą ją m urzyn i, a 
dama wysiadająca jest bardzo p iękną: ' Gre- 
ozynka z problem jak na kamei, smukła, 
zg rabna , jasno u b ran a , z wachlarzem ja 
pońskim w ręku, bez rękawiozek, oo pozwa
la spostrzedz jej ręce białe, kształtne, de
likatne.

Publiozność ta  zajmuje w teatrze same 
tyiko pierwsze miejsoa. Loże i fotele zajęte 
prawie w szystkie, w krzesłach parę osób 
ledwie, na galeryach prawie nikogo. W  głę
bi samej sali, blisko drzwi wohodowyoh, 
wcisnęli się kawasowie, którzy tworzą rząd 
cały, — malowniozą i egzotyczną dekoracyę.

W szystko to nadaje widowni pozór ja
kiegoś wybranego miejsca i tworzy atmosferę 
arystokratyzmu. Antoine ma publiczności n ie
wiele, ale wyborową, wszystko to, oo jest 
kwiatem inteligenoyi na tej krawędzi pomiędzy 
Europą i Azyą.

Ale oto pukają kijem w podłogę — raz, 
dwa, trzy. Konstantynopolitańscy gogowie 
odwracają od publiki białe swe gorsy, sia
dają, słychać stuk siedzeń o ramy foteli, 
w lożach milkną konwersaoye, — kurtyna pod
nosi się.

Oozywiśoie nie będę wam opisywał, jak 
grali Ibsenowskioh „Upiorów". W  pierwszym 
antrakcie wyszedłem do ogródka.

Jak i tu świat piękny! Staję tuż przy ży
wopłocie, na tarasie żwirem wysypanym, po 
którym z oiohym szelestem suną tu  i tam m a
łe jaszczurki — i m«m przed sobą, na dole, 
jakiś zaczarowany kraj. Mgła z Bosforu, niby 
gaza nawpół przeźroczysta, rozesłała się nad 
wodami i domami — i w  tej toni oiemno- 
błębitnej mnóstwo świateł płonie, — zdaje 
się drugi firmament z gwiazdami. Nie od
różnisz, gdzie woda, a gdzie mury i chyba 
tylko jedna i druga gwiazda wolno sunąoa 
po tej mgle błękitnej pozwoli oi domyśleć 
się, że to łódka szuka sebie drogi na Zło
tym Bogu.

A ntrakt jest krótki, niestety, — i zaraz 
zaozyna się akt drugi — taki długi. Ale 
przecież na szozęście się skończył. Znowu 
antrakt. Już mam wyjść do ogrodu, gdy słyszę 
tuż nad mojem uchem :

— Voyez! Voyez! c'est L o ti!
Kieruję mój wzrok we wskazanym kie

runku. W loży francuskiej ambasady, nachylo
ny ku pani ambasadorowej, siedzi człowiek je- 
szoze młody, z brodą klinowato ostrzyżoną, za 
wzrokiem bardzo żywym. Poznaję go z portre
tów. To Loti. W  dziennikach dzisiejszyoh sły
szałem o jego przybyciu do Konstantynopola 
po dłuższej wyoieczce po Syryi i Palestynie. 
Przyglądam mu się z oiekawością, a wraz ze 
mną oały teatr. Znakomity akademik znosi to 
obojętnie, ozasem roztargnionym  wzrokiem 
rzucająo na utkwione weń oozy i lornetki. 
Z pierwszem stuknięciem Loti wstaje i żegna 
się. Przybył tylko — na antrakt. Taki już on jest.

Publiczność przyjęła ohłodno sztukę Ibsena.
Co do mnie — ledwie kurtyna spadła, 

wyszedłem do ogrodu.
Cisza tu  była wielka i pustka. Błękitna 

gaza, która leżała w dole, rozeszła się, a świa
tła  nocne pogasły. Było jednak widao od księ
życa i oko rozróżniało z łatwośoią wody Bos
foru, uśpione i oiohe, od lądu, który jeszcze tu 
i ówdzie czuwał niepogaszonemi światełkami, 
tu  i ówdzie marzył wyniesionemi w górę wie
ży oami minaretów.

Na Perze było jeszcze sporo żyoia. Ale 
Stambuł, prawdziwy Stambuł wsohodni, spał 
już, a ten Wschód uśpiony, bez swojego ogłu
szającego gwaru i bez swoich pstryoh kolorów, 
ogrom tak  cioho leżący nad senną wodą, po
srebrzony łagodnsm światłem księżyoowem, 
wprowadzał do duszy jakiś czar poezyi, a oczy 
trzymał przykute do obraza, którego żal tak 
było porzuoić.

Już to antrakty  udały się Ibsenowi — nad
zwyczajnie.

Kongres pedagogów.
L w ó w  19 lipoa.

Trzecie i ostatnie posiedzenie kongresu 
pedagogów polsbioh, odbyło się wczoraj po 
południu w sali ratuszowej.

Zagaił je kilku słowy St. hr. Badeni, po
czerń zabrała głos pani K. R. i wygłosiła od
czyt na tem at „wymagania dzisiejszej doby w 
wykształceniu dziewcząt". Prelegentka wyka
zywała, iż dzisiejszy sposób wychowywania 
dziewoząt zupełnie nie odpowiada potrzebom 
dzisiejszej doby. W  wychowaniu tem powi
nien nastąpić zwrot, a mianowicie na leży : 
1) hartować zdrowie i charakter, oraz wyra
biać samoistnośó w dziewozętaoh, 2) nadać 
wychowaniu gruntowny kierunek fachowy, B) 
założyć szkołą gospodarozo-przemysłową dla 
kobiet, 4) we włftśoiwym wieku dla uogólnienia 
systematycznego zazn*]®^®^ dziewczynę z go
spodarstwem domowem i pielęgnowaniem dzie- 
oi i 5) dopuścić kobiety do wszelkioh źródeł 
wiedzy, mogących pogłębić ich rozwój umy
słowy i spotęgować obywatelskie, patryotyozae 
uczucia.

Ponieważ na wniosek dra Piętaka Zgro
madzenie z powodu braku czasu uchwaliło

sad  odczytami i wnioskami nie przeprowa
dzać dyskusyi, przeto większość zgromadzenia 
przyjęła powyższe wnioski prelegentki bez 
wszelkioh rozpraw.

Następnie p. W ładysław Satbe wygłosił 
odczyt: „O potrzebie szerzenia znajomości
zasad pedagogicznych w społeczeństwie", po
czerń refarenoi sekoyi zdawali sprawę z czyn
ności poszczególnych sekoyi.

Na wniosek lekoyi I i I I  (referent dr. 
Mańkowski), kongres opróoz wniosków, które 
podaliśmy już, zamieszozająo sprawozdania z 
obrad tej sekoyi, przyjął kilka nowych re- 
zoluoyi. Mianowicie wyraził zdanie, iż naj
lepszą formą praktycznego przygotowania kan
dydatów stanu nauozyoielskiego w szkołach 
średnioh są gimnazya sem inaryjne; należałoby 
przeto takie zakłady stworzyć we Lwowie i 
Krakowie i kierownictwo ich oddać fachowym 
dyrektorom i faohowym nauozyoielom. Do za
kładu takiego będą przyjmowani tylko oi na- 
uczyoiele, którzy złożyli teoretyozny egzamin 
nauczycielski.

Dalej kongres orzekł, że w celu wy
chowania młodzieży w duchu narodowym, 
trzeba dąźyó: a) do skreślenia dziejów wycho
wania w sposób krytyczny, b) do wytworze
nia pedagogiki uwzględniającej odrębne wła- 
ściwośoi narodu naszego. Kongres wyraził 
życzenie, aby historya i geografia dawnej 
Polski traktowana była jako przedmiot odrę
bny i uznał za konieczne założenie katedry 
pedagogiki i dydaktyki, oraz teoretycznych 
seminaryów pedagogioznyoh w uniwersytetach 
krajowyoh.

Nadto przyjęto wnioski dra Majohrowioza 
w sprawia zmiany egzaminu dojrzałośoii uzna
no, że egzamin dojrzałośoi nie odpowiada swe
mu celowi; należy go tak zmienić, aby doj
rzałość ucznia ooeniano nie wedłag cenzur 
w poszczególnych przedmiotach, lecz przez 
głosowanie komisyi egzaminacyjnej. Uchwalo
no także wnioski prof. Geoiowa w sprawie 
zmiany przepisów egzaminaoyjnych dla kan- 
dytatów na nauczyoieli szkół średnioh i 
wnioski rektora Dziwińskiego w sprawie stu- 
dyów humanistycznych na politechnice, a 
enoyklopedyi technicznej na uniwersytecie. 
Wnioski te zamieściliśmy wczoraj, podając 
sprawozdanie z obrad sekoyi I  i II.

Na wniosek sekcyi I I I  (referent dyr. Mandl) 
przyjął kongres dwie rezoluoye: 1) Celem pod
niesienia poziomu wiedzy uczniów szkół prze
mysłowych, połąozonych z warsztatami, pożą- 
danemby było opraoowanie i wydanie nowego 
podręoznika dla nauki języka polskiego, który
by obok artykułów treści przemysłowej uwzglę
dniał także artykuły dotyoząoe ogólnego wy
kształcenia młodzieży szkół przemysłowych, 
opartego na gruncie narodowym; 2) pożądauem 
jesD, by szkoły przemysłowe obok nauki śoiśle 
zawodowej, rozwinęły także działalność wyoho- 
wawczą. W  tym  celu na leży : a) nauozyoieli 
zawodowych kształoió także w kierunku peda
gogicznym, b) poddać młodzież w warsztataoh 
szkolnyoh pod bezustanny nadzór nauozyoiela 
teohnioznie wykształconego i z rzemiosłem 
gruntownie obeznanego; o) wprowadzić do urzą
dzeń szkolnyoh sale rekreaoyjne.

Najwięcej wniosków (dwadzieścia kilka), 
przedstawiła sekeya IV, której referentem był 
prof. Swieahlo. Kongres wszystkie te  wnioski 
przyjął. Opróoz wniosków podanych już w pi
śmie naszem w sprawozdaniach z obrad sekoyi, 
uohwalił kongres wyrazić życzenie, że nauki 
religii, w której należałoby uwzględniać bar
dziej niż dzisiaj stronę etyozną, powinni udzie
lać sami kapłani, że dzieci powinny wypełniać 
śoiśle praktyki religijno i że dla każdej szkoły 
począwszy od 5 klasowej powinien być ustano
wiony osobny katecheta. Dalej oświadczył się 
kongres: 1) za zespoleniem wszystkioh Towa
rzystw pracniąoyoh nad oświatą ludu w jedno 
powszechne Towarzystwo dla popierania oświa
ty  ludowej i 2) za zakładaniem ochronek dla 
dzieoi wiejskich i miejskich. W  tym cela zwró- 
oił się kongres z prośbą do Pole/r, aby wszę
dzie osobistymi wpływami i pracą starały się 
o zakładanie tych ochronek. Dalej uchwalił 
kongres: 1) aby nauce języka ojozystego przy
znano w szkole ludowej jak najobszerniejszy 
wymiar czasu ; 2) aby wychowanie elementar
ne prowadzone było w duchu narodowym i 
w tym celu, aby w podręoznikaoh szkolnych 
wiadomośoi o kraju i dziejach ojczystych po
dawane były w zakresie jak najszerszym; B) 
aby ze względu na niekorzystne warunki fra- 
kwenoyi szkolnej i ze względa na wysokość 
oyfry analfabetów społeczeństwo w powyższym 
kierunku jak najenergiozniejsze rozwinęło dzia
łanie; 4) penieważ nauka wszelka opierać się 
powinna i opiera na uzmysławianiu przedmio
tu, przeto i nauka dziejów ojozystyoh zyskała
by bardzo na tem, gdyby rozpowszechniano 
ryciny i obrazki z dziejów ojozystyoh, przed
stawiające wiernie najświetniejsze postaoie i 
momenty z dziejów naszego narodu; 6) wyra
zić życzenie, aby duohowieństwo, urządzająo 
nabożeństwa w dniach pamiętnych dla narodu 
polskiego, pouczało lud o znaczeniu tyoh uro
czyści ; 6) aby dla dzieci zepsutyoh, niemoral
nych i dla dsieoi umysłowo ohoryoh zakłada
no osobne zakłady szkolne, tak  by dzieci te 
nie wywierały żadnego wpływu na rówieśni
ków swych moralnie i umysłowo zdrow ych; 
7) aby na ostatnim roku nauki dopełniającej, 
oraz w 8 klasie szkól wydziałowych zaprowa
dzono naukę wychowania chociażby w bardzo 
małym zakresie ; 8) aby szerzono wiadomości 
pedagogiczne we wszystkioh warstwach spo
łeczeństwa za pomocą książek, artykułów  w 
pismach i odczytów.

Nadto powzięto kilka uchwał w sprawie 
pism dla dzieci; wyrażono przekonanie, że pi
sma dla dzieoi są ważnym ozyanikiem naro
dowo wychowawczym; objawiono życzenie, aby 
pisma pedagogiczne otworzyły w łamach swych 
dział krytyczny wydawniotw dla młodzieży, w 
keńcu uznano za pożądane rozpisanie konkur
su na praoę wykazującą, jaki jest obeony stan 
literatury  dla młodzieży i jakie są jej potrzeby

Na wniosek sekoyi V. (referent p. Rosół) 
powzięto kilka rezoluoyi w sprawie hygieny 
*zkoinej. Uchwalono : 1) zaprowadzić podczas 
pauz między godzinami szkolnemi ćwiczenia i 
gry  gimnastyczne i wydać dla tych gier oso
bny dokładny regulam in; 2) wydać dziełko po
uczające o krótkowzrooznośoi i o sposobach, ja- 
kiemi zapobiegać należy tej chorobie: 3) wezwać 
władze, aby rozpisały konkurs na najlepszą;ław- 
kę szkolną i aby plany budynków i urządzeń 
szkolnyoh badały fachowe komisye budownicze. 
W  końcu wyrażono życzenie, by wszystkie To
warzystwa hygieniozno pedagogiczne utworzy
ły jeden związek. Na tem zakończono sprawo
zdanie z posiedzeń sekoyi.

W  dalszym oiągu posiedzenia na wniosek 
prof. dra. Majohrowioza nohwalono bez dysku
syi uprosić Towarzystwo. pedagogiozne i Tow.

i nauczyoieli szkół średnioh, aby obmyśliły spo
sób, w jakiby najlepiej można było rodakom 
naszym na Szlązku dopomódz do założenia 
gimnazyum polskiego w Cieszynie. W  końou na 
wniosek jednej z uczestniczek uchwalono po 
długiej dyskusyi, w której zabierali głos ks. 
Czartoryski, dr. Piętak, pani Bajwidowa, prof. 
Soleski, Ihnatowioz, prosić Tow, pedagogiczne 
i Tow. nauozyoieli szkól wyższyob, aby zechoia- 
ły  się zająć uchwałami pierwszego kongresu 
pedagogów polskioh. i starały się je wprowa
dzić w życie.

Na tem obrady zakończono i prze w. SI 
hr. B a d e n i  zabrał głos, aby zamknąć obra
dy kongresu. W  gorących słowach wyraził po
dziękowanie inioyatorom kongresn, a przede- 
wszystkiem prof. Sołtysikowi, który pracował 
niestrudzenie około doprowadzenia zjazdu do sku
tku. (Oklaski). W  dalszym ciągu dał obraz 
przebiegu obrad kongresu i wyraził nadzieję, że 
niektóre postulaty wyrażone uchwałami kon
gresu będą w Galicyi uwzględnione, gdyż u 
nas na czeie Rady szkolnej krajowej stoi mąż 
dbały o rozwój oświaty, który z pewnością u- 
ohwały kongresu śoiśle i życzliwie zbada. Mo- 
woa podniósł, iż nadzwyozaj ważaem jest to, 
żs kongres aż w kilkunastu uchwałach zazna
czył potrzebę wychowywauia młodzieży w du
chu religijnym i narodowym.

„Mam nadzieję — ciągnął dalej — że 
wszyscy stąd odejdziemy pokrzepieni widokiem 
tego, oo w kierunku narodowego wychowania 
zrobiono, że wzmocnieni poozuoiem nierozerwal
nej łączności, owiani miłością jednej sprawy, 
z podwójnym zapałom wrócimy do naszyoh za
jęć, do pracy dla dobra Ojozyzny i narodu. 
Wspomniawszy o tem, gdzie ma się odbyć 
przyszły kongres pedagogów, podniósł mówca, 
że najlepiej byłoby, gdyby się mógł odbyć tam, 
gdzie warunki bytu są najtrudniejsze i skąd 
płynie dla nas przykład, jak  w najtrudniej
szych nawet warunkach praoowaó można dla 
rozwoju narodu. (Gromkie oklaski). Stosunki 
polityczne, nie pozwalają, aby przyszły zjazd 
tam się odbył, zwołany więo on będzie do je
dnego z polskioh miast, gdzie swob da myśli 
i słów podczas cbred nie będzie krępowa
ną. W  końou mówca podziękował uczestni
kom za liczne przybycie i zamknął obrady 
kongresu. Piękną i pełną patryotyoznego du- 
oha mowę hr. Badeniego przerywano ciągle 
oklaskami, a gdy skcńozył, nagrodzono go za- 
to przemówienie prawdziwym huraganem okla
sków. Na wniosek prof. J a r o o h o w s k i e g o  
z Wrooławia, zebrani przez powstanie z miejsc 
wyrazili podziękowanie hr. Badeniemu za prze
wodnictwo. Na tem obrady pierwszego polskie
go kongresu pedagogów zakończono. Na wnio
sek jednej z uczestniczek zbierane wśród zgro
madzonych składki na Towarzystwo szkoły lu
dowej i zebrano na ten cel 100 zł. W  ten spo
sób pierwszy kongres polskioh pedagogów stał 
się ozłonkiem założycielem tego Towarzystwa.

Wieozo em w sali Frohsinu odbył się 
wspólny bankiet.

Zjazd literatów i dziennikarzy.
Pracowników pióra ze wszystkioh okolic 

naszej Ojozyzny przybyłych na zjazd witamy 
serdeoznie i gorąco, a żyozymy, aby ich wspól
ne narady przyniosły sporo korzyśoi naszemu 
piśmienniotwu, aby — jeśli można — sprowa
dziły pewne porozumienie w tem, jakie prądy 
literaokie, jakie idse szerzyć należy w naszem 
społeczeństwie, a jakim zapobiegać, aby w tej 
ciężkiej dobie powszechnej rozterki duchowej 
nie szkodziły zdrowiu naszego narodu i jego 
trzeźwemu rozumieniu sytuaoyi i naszyoh w niej 
obowiązków. L iteraci i publioyśoi są pośredni
kami między światem myśli a społeozeńatwem, 
od nich więc bardzo zależy kierunek prądów 
duchowych przebiegająoyoh naszą ziemię, oni 
też są przedewszystkiem odpowiedzialni za na
sze moralne zdrowie. Trudno i nie potrzeba 
żądać, aby wszyscy byli jednej myśli i lgnęli 
do jednej kategoryi prądów estetycznych, po
litycznych i naukow ych; ale można żądać, aby 
wymiana zdań wyjaśniła, ozego nam przede- 
wszystkiem potrzeba i wytknęła główną drogę, 
po której iść należy, a przynajmniej za daleko 
od niej nie odbiegać. Takiej dyrektyw y spo
dziewamy się od zjazdu i w nadziei, że ona 
choć w poufny oh pogadankach będzie zazna- 
ozona, serdecznie witamy towarzyszy pracy 
bardzo odpowiedzialnej, a i bardzo zaszczytnej. 
Nieoh im, jak wielka i promienna gwiazda, przy
świeca ofiarna miłość Boga i narodu!

Dziś, w hali muzyoznej na plaou w y
stawy, rozpoczęły się obrady U l zjazdu pol
skioh literatów i dziennikarzy.

Sala przepełniona była uozestnikami Zja
zdu. Z obcych gośoi p rzyby li: znakomity po
eta czeski p. Jarosław Vrohlioky, dr. Edward 
Jelinek, pani Preyssowa, literatka czeska, dr. 
Motty z Poznania, literaci i dziennikarze kra
kowscy, między nimi pp> Bałuoki, Bartoszewicz, 
ks. Ja n  Badeni, ks. Stanisław Załęski, dr. Adam 
Asnyk; T. T. Jeż, dr. A. Małecki, ks. arcybi
skup lasakowicz, hr. W łodzimierz Dzieduszy- 
oki, St. Szczepanowski. ,R- Chamiec, T. Roma* 
nowioz, rektor dr. Ćwikliński, prezydyum 
wystawy i w. i.

Zebranie zagaił prezes lwowskiego Koła 
literaoko-artystycznego dr. Kubala. W  imieniu 
kom itetu zjazdu i Kała, powitał zebranych, a 
przedewszystkiem złożył podziękowanie za 
przybyoie pobratymcom naszym , — gościom 
z Czeoh.

„Braciom naszym przybyłym z innyoh 
dzielnic — ciągnął dalej — nie wypada dzię
kować, bo przybyli do własnego domu, znajdą 
tu  u nas szczere i gorące serca. Charaktery- 
styoznem znamieniem dzisiejszego zebrania 
jest obeonośó kobiet literatek, które dawniej 
w zjazdaoh udziału nie brały. Rzuoiły one 
dawny obyczaj, baryera zbutwiała runęła i 
panie wstąpiły do tej sali, aby wziąć udział w 
obradaoh. (Oklaski.) Choieliśmy widzieć tu 
wszystkioh polskich pisarzy, ale niestety wielu 
z nich przybyć nie mogło".

W dalszym ciągu swej mowy zaznaczył 
dr. Kubala iż referaty, która będą dyskutowa
ne na zjeździe, poruszają potrzeby naszego spo- 
czeństwa, jeśli są jeszcze jakie, okażs się to w 
toku rozpraw. Od lat 10 literatura posunęła się 
znaoznie naprzód, ale wśród nowych zagadnień 
i innych warunków. Nowe szkoły i prądy na 
Zachodzie znalazły u nas licznych naśladowni- 
ków. Zmienić tego nie można, a rzeozą zjazdu 
będzie orzeo o ile te zaohodnie nowości są ko
rzystne dla naszego społeczeństwa i ozy należy 
podnosić oporność naszej literatury, aby utrzy
mać się w równowadze między wpływami cu
dzoziemskimi a swoimi. Dalej podniósł dr. K u
bala, iż liczne referaty zajmują się literaturą 
ludową, ujednostajnieniem polskiej pisowni itd. 
Ma więo wiele Zjazd do pracy i daj Boże— za

kończył mowoa — ieby  praca ta  wydała owo
ce na pożytek Ojozyzny i na chlubę dzienni
karstwa. (Oklaski).

Następnie zabrał głos członek Wydziału 
krajowego p. Jaxa Chamiec. Powiedział on: 
„Jeśli się oderwałem od codziennych prao mo- 
ioh, to dla tego, że dla nas, oo zajmujemy się 
polityką i administraoyą, literatura i dzienni
karstwo są najbliższe. Dobra książka jest wy
tchnieniem, pokrzepieniem, dodaje sił, a dzien
nikarstwo, z parlamentaryzmem wszakże to jak
by syamsoy bracia." Dalej podniósł mówca, że 
pod panowaniem austryaokiem naród nasz może 
się swobodnie rozwijać, a dowodem tego roz
woju obecna W ystawa. Zakończył mówoa ży
czeniem pomyślnego wyniku obrad (oklaski).

P. prezydent M o c h n a c k i  powitał ze- 
brunyoh serdecznie w imieniu miasta Lwowa, 
podniósł znaczenie literatury  dla rozwoju spo
łeczeństwa i złożył podziękowanie dziennikar
stwa polskiemu za to, że popierało wystawę i 
przyczyniło się wielce do jej świetności.

Z kolei zabrał głos prezes wystawy ks. 
Sapieha i rzekł: „Czcigodne panie i panowie! 
Powitał was kraj, powitało miasto, pozwólcie 
że i ja w imieniu kolegów, którzy razem zemną 
praoowali nad spełnieniem woli kraju, podam 
wam rękę i powiem serdeczne Szczęść Boże 
(oklaski). Pozwólcie, że jako znający szozegóły 
i szczególiki wystawy, będę wam przewodni
kiem, ale nie po pawilonaoh, lecz ohoę wam po
kazać duszę tej wystawy, tg duszę, która nas 
dzisiaj wszystkich ożywia (oklaski).

„Odczuł kraj nasz bowiem, że ciało żywe 
i zdrowe musi od czasu do czasu okazać na 
zewnątrz, że żyje i nietylko powiedzieć to so
bie, ale i światu w oozy rzucić (Oklaski).

„Z radością konstatuję, że oi oo pierwsi 
powiedzieli: w ystaw y potrzeba! — to byli ci, 
na których patrzy  kraj, których rozwoju się 
domaga, to mali przemysłowcy. Publioznie im 
za to dziękuję i przyznaję z radośoią, że im za 
to uznanie się należy (Oklaski).

„N iem a człowieka, nie ma stronnictwa, któ- 
reby mogło powiedzieć : wystawa jest moja! — 
bo wystawę zrobił kraj oały, zrobiło ją tyle 
milionów ludzi, ile milionów kraj nasz mieśoi. 
Ale i nie sam nasz kraj, lecz i inne dzielnice 
polskie, bo gdybym przeszedł dzieje tej w ysta
wy wykazałbym jak wpływy i przykłady stam
tąd płynące ra s  podnosiły i krzepiły (Oklaski).

„Raz powiedziałem, że wys‘awa jest pol
ska lecz zaraz poprawiam się dodając, że ta 
kże i ruska (Oklaski).

„Ale jeszcze jeden fakt podnieść muszę, 
że tu  siermięga i płótnianka praoowała ręka 
w rękę z kontuszem i ozarnem ubraniem. 
(Oklaski). Dział zupełnie niepoetyozny, ale sta
nowiący bogaotwo kraju, bo bydło, był tego 
dowodem. Żałuję, żeśoie panowie go nie w i
dzieli, bo bylibyście się przekonali, jak wielkie 
postępy lud nasz robi. I  to nie tylko w tem 
bydełku, ale oo ważniejsza w rozwoju obywa- 
telskiem i umoralnieniu. (Oklaski)

„W  każdym dziale tej wystawy są sę
dziowie, którzy sądzić nas będą, ale najważniej
szym naszym sędzią — to wasze zgromadzenie! 
Panowie sądzić będzieoie ową duszę w ystaw y! 
Proszę waa o pobłażanie dla naszej p rac y !

„A więo, szanowne panie i panowie, jeśli 
w imieniu kolegów podam wam rękę, powiem 
waszym pracom : Szczęść B oże! — to nie dla 
formy, nie dla frazesa, ale z głębi duszy!“ 
(Oklaski).

Z kolei przystąpiono do ukonstytuowania 
się. Na wniosek prezesa komitetu zjazdowego 
prezesami honorowymi zjazdu wybrano p p .: 
Jarosława Yrohliokiego i Adama Asnyka, pre- 
le se m  rzeczywistym dra Antoniego Małeckiego, 
wiceprezesami pp. Z Miłkowskiego i Jana  Kar- 
łowioza. Prezesem pierwszej sekoyi literackiej 
wybrano dra Piotra Ohmie: owakiego, zastępcy 
dra Józefa Tretiaka, prezesem drogiej sekoyi 
oświaty ludowej p. Zygmunta Celiohowskiego, 
zastępcą ks. Miohejdę, prezesem trzeciej sekoyi 
oziennikarskiej Wojoieoha hr. Dieduszyokiego, 
zastępcą p. A. Zaleskiego, prezesem czwartej 
sekoyi językowej p. dra Baudouin deCourtenay, 
zastępcą prof. Kalinę. W yborów dokonano przez 
aklam ację.

Dr. Małecki podziękował za wybór. Nastę
pnie przemawiali jeszcze p. Jelinek i Jeż. Prze
mówienia ioh pedamy jutro.

Na sekretarzy powołał przewodniczący pp. 
Merunowiozu i dr. W itolda Lewickiego. P. Me- 
runowicz odczytał nadesłane telegramy, poszem 
nastąpił odczyt p. P iotra Chmielowskiego pfc. 
Ostatnie dziesięciolecie literatury naszej.

K R O N I K A .
Lwów 19 lipca.

Minister Madeyskl znów przybył wczoraj z ra
na do Krakowa, natychmiast udał się do uniwersy
tetu na egzamina, potem zsś szczegółowo zwiedzał 
zakłady i pracownie „8tudyum rolniczego".

Wiceprezydent wyższego sądu krajowego, 
Tchórznicki, powrócił do Lwowa i objął urzę
dowanie.

Mianowania- Prezydynm dyrekcyi skarbu za
mianowało koacepiatów skarbowych Bronisława Du- 
mnickiego i Juliusza Fischera, inspektorami podat
kowymi W IX klasie rangi, a konceptowych prak
tykantów Jana Wandyka, Juliana Łucyka, Włady
sława Kropaczka, Jana Smołnchę, Józefa Grabskiego, 
Zygmunta Andruszewakiego, Józefa Łukaszewskiego, 
Józefa Dziewanowskiego, Jana Feiera, dr. Jana 
Starzewskiego, dr. Władysława Patkiewicza, Leona 
StBrowieJskiego, Wincentego Kopystyńskiego, Leo
polda Fedorowicza, Jana Zająca, Józefa Pressena, 
Hipolita Trnszkiewicza, Jozafata Starkiewicza, Teo
fila Newelieza, Maryana Puchalika i Leopolda 
Krupskiego koncepistami skarbowymi w X klasie 
racgi dla służby podatków stałych; dalej konce- 
pistów skarbu: Teofila Białego, Mikołaja Czerniaw
skiego, Wiktora Sheybala, Antoniego Gosiewskiego, 
Justyna Doroźyńsbiego, Jana Opalińskiego, Edwarda 
Patryna, Celestyna btadlera, Józefa Witkosia, Sta
nisława Zennermanna i Józefa Staruszkiewicza ko
misarzami skarbu w IX  klasie rangi, a praktykan
tów konceptowych: Falicyana Frączka, Antoniego
Kurzeję, dr. Aurelego Gotkowskiego, Stanisława 
Badzyaowskiego, Ferdynanda Bernackiego, Edmunda 
Kohlera, Seweryna W einstein*, Adolfa Pnie wekiego, 
Włodzimierza Chilewskiego, Michała Janiszewskiego, 
Czesława Niklewicza, Józefa Bialikiewiczs, Michała 
Koprowskiego i Józefa Nentwiga koncepiatami w X 
klasie rangi; oficjała rachunkowego Romana Bia- 
łaozewskiego rewidentem rachunkowym w IX klasie, 
asystenta rachunkowego Adama Wlassaka, ofieyalem 
rachunkowym w X klasie, a praktykantów rachun
kowych : Cyryla Ś widerskisgo, Teofila Dydyńskiego, 
Antoniego Wileckiego, Jana Sienkiewicza i Alfreda 
Borzęckiego asystentami rachunkowymi w XI klasie 
rangi, w końou kancelistów przy władzaoh skarbo
wych : Michała Steciaka, Maryana Koczerskiego i 
Leopolda Domańskiego ofioyałami kancelaryjnymi w 
X klasie rangi; dalej adjnnkta podatkowego Hen

ryka Jasińskiego, tudzież ukwalifikowanych podofi' 
cerów I k la sy : Zygmunta Trompetenra, Józefa
Kruczka, Stefana Orłowskiego, Fel fes* Stępniow
skiego i Antoniego Kosea, wreszcie nkealifikowa- 
nego żołnierza gwardyi Macieja Laskowskiego, kan
celistami w XI klasie rargi przy kiernjącyah w ła
dzach skarbowych.

Doktoraty medycyny uzyskali na uniwersyte
cie krakowskim : pp. E im. Ciszka z Rohatyna, Ad. 
Bednarski z Podgórza, W aw. Kędzior z Toporowa, 
Henr. K uczek z Sambora, Maryan Tokarski z Ha- 
rasymowa, Dawid Grabs heid z Przemyśla i Józef 
Teller z Rzeszowa.

Zmiana własności. Dob a Czerkawszezyzne, 
w pow. czortkowskim, nabył p. Bazyli Ropij od 
pani A. Dewiezowej za sumę 140.000 koron.

Z uniwersytetu. Maurycy Fischer i Adolf 
Bfewk ot-zymali na uniwersytecie lwowskim stopień 
magistrów fancacyi.

Pierwsze gal. Towarzystwo ornitologiczne.
Pod powyższą n»z ?ą zawiązała się w Jarosławiu, 
pod protektoratem ks. Jerzowej Maryi Czartoryskiej, 
dnia 15 z m. Towarzystwo, którego głównym ce
lem j*st pokaiesienie chowu drobin, pitlęguowsnie 
ptactwa śpiewającego, chowu króli&ów, gołębi pocz
towych i t. p. Członiowie Tow arzyit^a tego będą 
mieli sposobność wejść w bezpośredni stosunek 
6przedaiy, czy to wprost z odbiorcami, czy 7. han
dlarzami hartownymi, bęfzie to więc początkiem 
założania hal targowych na drób, mię?o królicze 
i żyw e ptactwo śpiewające i odda niem iłe usługi 
krajowi.

Slub W  Krakowie odbyt się przedwczoraj 
ślub p. Ludwika z Ziemblic Bcguizs, nadpo- 
rucmika 22 pułku z p&nuą Leenfcyną Baranowską, 
córką ep. Baranowskich, zamioazkełych w  Paryżu.

Bankiet pedagogów. Kongres pedagogów pol
skich zakońozyi się wczoraj bankietem, w  którym 
wzięłu udział do sta osób, pań i pańć.'?, nietylko 
z Galicyi, ale i z innych d zisluc Polski. W  wziu- 
szający sposób przemówił do zebranych czcigodny 
ks. arcybiskup Isaakowicz, błogosławiąc pracy pe
dagogów polskich. Poseł Szczepanowski podniósł, źa 
pedagogia nasza wnio:ła do ogólnoludzkiej nowy, 
nieznany dotąd rozdział. Tam, gdzie prawo pięści 
skazało język polaki na banioyę za szkól, stworzyła 
ona: odporność wzglądem obcej szkoły, t. j. część 
pedagogii, jakiej nis zaa reszta* Europy.

W  dalszym ciągu p. Szczepanowski podniósł 
inną jeszcze stronę pedagogii pclskifj, oto potooła~ 
nie do zawodu EBuozysielgkiego. NiŁmcy n. p. nie 
wiedzą co to jeat powołanie. Przędą kilku laty p. 
Szczipanowski w rczmowie z jednym 'z profesorów 
uniwersytetu wiedeńskiego chciał określić mn subtel
ność tego pojęcia, które stanowi tak piękny rys 
naszego nauczycielstwa i znalazł się w dziwnem 
położenia : nie mógł wytłumaczyć niemieckiemu pro
fesorowi tego, co u nas z łatwością zrozumie każde 
rozwinięte dziecko. Pokazało się bowiem, że w  ję 
zyku niemieckim nie istnieje wcale wyraz powoła
nie, jest tylko „Brrnf", przez ęo Niemcy rozumieją 
„zawód" jako fach. Mowę cę zakończył p. Szczepa
nowski toastem na powodzenie to. arzystwa peda
gogicznego.

Imieniem Wielkopolski, tej wLś.iie, któ a sy 
stem odporności względem obcej szkoły najdalej 
posunęła, przsmówił w hilkn sło.rach jsdea z tam
tejszych nanczycieli. Charakteryzując stoannki w iel
kopolskie, mówca zacytował oryginalny epizod. 
Kiedy mieno koło Bytomia wystawić pomnik na 
cześć kowala-poety Ligonia, kióry dał pierwszy 
impuls do obudzenia się polskości na Szląaku, na 
zgromadzeniu, zwołanem w sprawie tego pomnika, 
wstaje stary robotnik i powiada te słow a: „Mamy
postawić pomnik Ligoniowi za to, żs wskrzesił w 
nas ducha poląkiego. Moi bracia ! Jest kłoś taki, 
eo eto razy więcej zasłużył clę bkoło tegr wskrze
szenia, jak Ligoń. Temu człowiekowi postawmy po
mnik, a jest nim książę Bismark 1“

Zjazd kierowników szkół przemysłowych
uzupełniających z całego kraju, ■ rozpoczął się dzi
siaj rano w  szli rysunkowej, tutejszej szkoły re
alnej, Z ,branie zagaił członek W ydziału krajowego 
Tadeusz Romaaoi»icz, powitał zebranych i wyjaśnił 
powody, dla jakich zwołano zjazd. Krajowa ko- 
m isyi przemysłowa uznał* jego potrzebę, dla uje
dnostajnienia i udoskonalenia nauki w tych szko
łach. Waźnem jest ich zadanie: kształcenie przy
szłego pokolenia rękodzielników ped względem  
obywatelskim i narodowym. Chodzi głównie o ry
sunki i rachunki, chodzi o rozwinięcie indywidu
alności ucznia, o utrwalenie wpływów moralnych 
i obad7,enie poczucia obywatelskiego.- Życząc po
wodzenia podczas konferencji, zdał mówca prze
wodnictwo w  ręce inspektora p, Fraukego.

P. F r a n k e  obejmując przewodnictwo po
dziękował Wydziałowi krajowemu, iż umożliwił ten 
zjazd, a E&s’ępuie podał statystykę szkół przemy
słowych uzupełniających i wskazał jakie kwestye 
żądają wyjaśnienia. Następnie pow oi* l  przewodni
czący na sekretarzy pp. Bzaszka i Lewandowskiego.

Przystąpiono do obrad, w  których wzięło 
udział przeszło 80 uczestników, wś.ód nich członko
wie komisyi przemysłowej pp. Rotter, SoltyńBki, 
Starkel i kierownicy szkół przemysłowych pp. Pe« 
telenz, Btnoni, Arzt, Sienkiewicz i Petelenz z Sam
bora.

Pierwszy referat „O początkowej nauce ry
sunków wolnoręcznych" odpadł z powodu dnroby  
referenta p. J. Maciołowskiego, rozpoczęto więc od 
odczytu p. t. „O ryeunkn geometrycznym" p. Sta
nisława Rosoła, kierownika szkoły uzupełniającej w 
St*rym Sączn. Oświadczył się referent między inne- 
mi za użyciem miary przy tych rysunkach, moty
wując tem, że rysunek przy użyciu miary jsst do
kładniejszy, a powtóre, że uczeń później w rze- 
miośle musi używać miary i powinien jej używać. 
Nad przedmiotem tym wywiązała się obszerna 
dysknsya, w której większość oświadczyła się za 
nźyciem miarki.

Drugi referent p. J . Rotter, dyrektor szkoły 
przemysłowej w Krakowie, okazał i objaśnił modele 
do nauki rysunku perspektywicznego, a obrady dzi
siejsze zakończył referat p. Emda Bernharda, pro
fesora szkoły realnej w  Stanisławowie o nauce za
wodowego rysunku przamyełowo-artystycznego. Nad 
obu tymi wykładami wywiązała się oźyyfiona dysku- 
sya. Dziś po południa uczestnicy zjazdu zwiedzają 
wspólnie wystawę.

Dodamy, że wykłady i treść dyskueyi zostaną 
najprawdopodobniej wydrukowane i posłużyć będą 
mogiy ewentualnie za matoryał przy reformie szkół 
prz6mysłowy< b.

f  Zygmunt Rlchtmann, były radny miejski i 
członek wiem towarzystw dobroozynnych, umarł na
g le wczoraj w południe podczas przechadzki w ogro
dzie jezuickim. Była_to postać zo wszech miar sym 
patyczna i godna szacunku. W  młodym wieku przy
był śp. Riohtmann z W ęgier do Galicyi i przez lat 
kilkanaście pracował jako przedsiębiorca przy bu
dowie kolei z Krakowa do Lwowa, a póżaiej za 
Lwowa do Podwołoczysk. Ta ożenił się z Polką, 
calem sercem przylgnął do kraju naszego i dzieci 
wychował na dobrych Polaków. Dorobiwszy się 
uczciwą pracą pokaż aej fortunki, na stare lata osiadł 
we Lwowie i oddał się gorliwie pracy obywatelskiej. 
Każdą myśl uczciwą, każde towarzystwo o celach 
szlachetnych popierał radą i hojną pomocą, a ileż 
dobrodziejstw świadczył w  cichości, ile  łez niedoli



PRZEGLĄD t  dnia 20  Lipca 1894 . 3

otarł! Biedacy utracili w nim prawdziwego opiekuna 
i dobroczyńcę, a miasto i kraj prawego obywatela. 
Cześć jego pamięci!

t  Mary a z Siemiradzkich Obrąpalska, siostra 
sławnego malarza, znana tłómaczka wielu dzieł tre
ści społecznej, zmarła w Dziełpucie pod Radomiem.

Z Królestwa Polskiego donoszą do Dziennika 
Poznańskiego : „Naczelny jenerał straży granicznej 
w Królestwie Polakiem rozesłał poufny okólnik do 
podwładnych oficerów, w którym zakazuje im trzy
mać u siebie służących Polaków: lokaja, pokojową i 
kucharkę".

Z  wy8tawy. Wystawę zwiedzali wczoraj liczni 
goście z prowineyi i dziatwa szkolna ze Lwowa. 
Dziś przybywa dziatwa szkolna z Buska.

Wczoraj o godzinie szóstej wieczorem na boi
sku gimnastycznem na placu wystawy odbyła Bię 
jeneralna próba ćwiczeń korpusów wakacyjnych. 
Ćwiczenia chłopców i dziewcząt przy odgłosie mu
zyki „Harmonii" szły wybornie i zyskiwały oklaski 
licznie zebranej pnblicznośoi. Po popisie odbyła Bię 
defilada. W niedzielę po południu odbędzie się na 
boisku wystawowem popis tych korpusów. Wstęp 
10 ot. Nie wątpimy, źe publiczność lioznie się zbie- 
rze, gdyż piękne te ćwiczenia warto zobaczyć, a po 
wtóre grosz ten nie będzie wydany na marne, gdyż 
pójdzie na utrzymanie tak zbawiennych dla zdrowia 
mtodzi6Ży korpusów wakacyjnych.

Na dzień 11 sierpnia zapowiedziano wycieczkę 
włościan ze Szląska.

Metropolita starowierców z Bukowiny Atanazy 
zwiedzał wczoraj wystawę w towarzystwie kilku 
duchownych tego wyznania.

Wycieczka W Karpaty, urządzona przez VII 
zjazd lekarzy i przyrodników polakioh, odbędzie się 
bezwarunkowo w piątek dnia 27 lipca. Kompletne 
koszta tej wycieczki, obejmujące wydatki na podróż, 
śniadanie, obiad, muzykę itd. wynoszą od osoby 6 
złr. BO cnt, Kwotę tę należy złożyć najdalej do dnia 
23 bm. w biurze zjazdu (Kasyno miejskie) które 
funkcyonować będzie od Soboty 21.

Zaburzenia socyalistyczne. Na Węgrzech a- 
resztowano wielu agitatorów socjalistycznych w Bu
dapeszcie, Misbolczu i Stuhlweiasenburgu. W Buł- 
garyi, jak Swoboda donosi, wybuchły zaburzenia z 
cechą wybitnie sacyalistyozną. W miejscowości Bre- 
gowie pospólstwo napaść miało na domy bogatych
chłopów, przyezem kilku z nich zabito.

Nowy gwałt, z Litwy donoszą do jednego 
z pism krakowskioh, źe kościół katolicki w Piersza- 
jach chciano przekształcić na cerkiew. Lud jednak 
przeczuł niebezpieczeństwo i zebrał się tłumnie 
w około świątyni w groźnej postawie. Daremnie 
wmawiano mu, że pop w kościele pragnie się tylko 
pomodlić. Oburzeni włościanie strącili duchownych 
as Btopni, prowadzących do kościoła i porządnie ich 
poturbowali. Kobiety obsypały ich gradem jaj i 
Pięści, Czuwająca policya nie śmiała przystąpić do 
rozjuszonego tłumu, który głośno wołał: „Kościoła 
nie damy, choćbyście tu nas jak w Krożaeh wy
strzelać i potopić mieli". Duchowni musieli się co
fnąć, a lud przez kilka dni stał na straży kościoła.
Nazajutrz kilkanaście osób arosztowano.

Dyrekoya wystawy podaje do wiadomości, że 
począwszy od dnia 19 b. m. sprzedawać będzie 
Stałe karty wstępu z fotografiami (permanentki) ważne 
aż do końca wystawy po 12 z ł , zaś dla urzędni
ków państwowych, autonomicznych i tych instytu- 
cyi prywatnych, które złożyły większą kwotę na 
cele wystawy, oraz dla wojskowych wyższych stopni 
po 9 zł.

Permanentki wydaje biuro wystawy (Jagiel
lońska 15) od godziny 9 do 12 przed południem i 
°d 8 do 6 po południu.

Z Zakopanego piszą sam 17 bm.; Krajowa
Szkcła koronkarska w Zakopanem ukończyła dzie
siąty rok swej działalności, Szkoła ta, biorąc często 
odział w wystawach, a nadto urządzając corocznie 
na miejscu wystawę szkolną, zjednała sobie rozgłos 
i sławę, daleko sięgającą za granice kraju naszego. 
Wystawa szkolna bywa corocznie zwiedzana przez 
tysiące osób, a szkoła cbarczona jest często tak za
mówieniami, iż im podołać nie może Na utrzyma
nie szkoły daje Wydział krajowy corocznie 2200 

sabwencyi. W ciągu lat ostatnich zaszczyciło 
szkołę odwiedzinami swemi wiele znakomitych oso
bistości, ja k : JE. p. namiestnik Badeni, b. minister 
oświaty dr. Gautsch, JE. p. Zaleski, sztf sztabu 
jeneralnego Beck, pruski sekretarz stanu dr. Stefan, 
jenerał br. Stinkowioz, szef sekcyjny Obentraut 
i w. i, Szkoła zajmuje się wyrobem wszelkiego ro
dzaju koronek, według własnych wzorów oraz w 
stylu zakopańskim. Koronki wykonają się na zamó
wienia, & nadto wyroby zapasowe wysyłane są do 
bazarów krajowych. Kierowniczką szkoły jest pani 
Józefa z Stelcerów Neużilowa, żona wielce zasłużo
nego dyrektora tutejszej c. k, szkoły przemysłu 
drzewnego, Najj. Pan, uznając starania i trudy kie
rowniczki szkoły, położone dla dobra Kraju, obdarzył 
J% W r. 1890 złotym krzyżem zasługi. Protektor
kami szkoły są obecnie: Helena Modrzejewska i hr. 
Róża Raczyńska.

Lista gości notuje dotąd 1400 osób. S. B.
Przeniesienie zwłok ś, p. Wład. Czartoryskie- 

go i drugiej jego małżonki, z domu księżniczki Or-
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leańsfeiej do familijnego grobowca w Sieniawie od" 
będzie się 23 b. m.

Z sezonu kąplelowegu. W Krynicy do dnia 
9 bm. bawiło 944 rodzin, składających się z 1582 
osób. W Szczawnicy do dnia 11 bm. bawiło 600 
rodzin, składających Bię z 1073 osób.

Grady I burze. Z Dzikowca piszą nam: 
W dniu 16 bm. nawiedziła naszą okolicę, w kilku- 
milowej przestrzeni, straszna klęska gradowa. Grad 
dochodził wielkości kurzego jaja, a padał blisko 
kwadrans, bo od godziny drugiej po pnłudniu do 
2'13. Plony tegoroczne są zupełnie zniszczone. Żni
wa zaczęto zaledwie w kilku miejscach, a z resztą 
już kłopotu nie będzie, bo zboża tak wyłamane, że 
pola wyglądają jak jedno wielkie ściernisko.

Z owsa, jęczmienia, tatarki i prosa nie po
zostało ani śladn, a oóź dopiero mówió o kapuście, 
która stanowi dla chłopa niezbędną zimową po
trawę. Ziemniaki, ogołocone z naci, liche zapewne 
wydadzą plony, przez co przednówek, który się 
jeszoze nie skończył, przeciągnie się i na rok na
stępny. Niejeden z upragnieniem oczekiwał „no
wego chleba", a dzis nawet na nasienie zboża mn 
nie  ̂zostało. Z prawdziwie chłopską rezygnacyą 
przyjęli nasi wieśniacy ten straszny cios, jakim ich 
niebo dotknęło.

Okolica nasza jest bardzo nboga, a dziś w obeo 
spustoszenia, jakie grad zdziałał, pozostaje chyba 
wyjść z torbami, bo nawet zarobku żadnego nie ma. 
Niech więc ta klęska, ta niedola młodszej braci po
ruszy litościwe serca i znajdzie współczucie i 
wsparcie u tych, którzy chleba mają do sytości. 
Wszelkie datki przyjmuje urząd parafialny w Dzi
kowcu. Ks. Królikowski proboszcz.

Ze Skałatu nam piszą: Wobec nsług, jakie 
nam oddają organa c. k. żandarmeryi, trudno za
milczeć o paru wypadkach, które żandarm tutejsze
go posterunku p. Bronisław Kolman wykrył.

Przed paru tygodniami biedna zarobnica sprze
dała krowę (ostatni jej majątek) w celu zakupna 
zboża na chleb dla dzieci. W parę chwil po sprze
daży złodziej kieszonkowy wyciągnął jej całą tę 
kwotę, wynoszącą 54 złr. Zrozpaciona szalała for
malnie po stracie, za chwilę jednak Kolman zwró
cił jej pieniądze, a rzezimieszka oddał gdzie nale
żało. Drugi wypadek był taki. Zbrodniarz, po- 
szlakowany o kilkadziesiąt zbrodni, siedział w są
dzie tutejszym jako inkwizyt, leez zdołał zbiedz. 
Wysłano 12 ludzi w pogoń, trzy fury rozjechały 
się w różne strony za zbiegiem, wszystko nada
remno. Zawiadomiony o tem posterunek żandarme
ryi wysłał p. Kolmana w celu poszukiwań i ten 
w ciągu pół godziny sprowadził uciekiniera.

Trzecim faktem było wykrycie przez tego 
żandarma kontrabandy tytoń u i tabaki, w jednym 
wypadku około 50 kilo, w drugim około 20 kilo. 
Przytem wypadek pierwszy uwieńczony został do
brym rezultatem materyalnym, bo ze sprzedaży ko
ni i wozu, uzyskano 150 złr., a 93 złr. odebrano 
szw arcow nikow i, który znajduje się w ręku władz.

Z Życia Śp. Hyitla opowiada Fremdenblatt 
następującą anegdotkę: Razu pewnego izraelita na
zwiskiem Jeruzalem zdawał rygorozum lekarskie. 
Krewni kandydata zebrali się tłumnie na korytarzu 
przed salą egzaminacyjną, czekając niecierpliwie re
zultatu egzaminu. Naraz drzwi się otwierają i wy
chodzi egzaminator dr. Hyrtl, a widząc przed sobą 
tłum żydów i żydówek, uśmiechnął alę i rzekł to
nem biblijnym słowa proroka: „Weine Israel, Je-
rusalem ist gefallen!u

Z Czortkowa nam piszą: Dnia 9 b. m. odby
ły się popisy szkół tutejszych pod przewodnictwem 
O. M. Kruczka, przeora konwentu 00. Dominika
nów. Młodzież szkoły żeńskiej, po wysłuchaniu na
bożeństwa w kościele i cerkwi, udała Bię do budyn
ku szkolnego i tu pięknie wygłoszonemu deklama- 
oyami i śpiewem zachwycała licznie zebranych go
ści. Urządzono przytem wystawę robót ręcznych, z 
których wiele przedmiotów rczknpiono. Dnia nastę
pnego również po wysłuchaniu mszy św. w obu 
świątyniach popisywała się dziatwa szkoły męskiej. 
Ogólny wynik popisów obu szkół świadczy pochle
bnie o gorliwej pracy miejscowego duchowieństwa i 
grona nauczycielskiego. Po skończonych popisach 
O. przeor rozlał dziatwie nagrody sprawione ko
sztem własnym i funduszu szkolnego, oo malców 
niezmiernie uradowało.

Przykre i gorszące swary pomięlzy ludnością 
polską i ruską w naszym kraju znacznie przycichły, 
jeszcze tylko tu i ówdzi i zawodowi agitatorzy mącą 
wodę, a z wielką przykrością dowiadujemy się, że 
w tej robocie pomagają im niektórzy kapłani macy, 
których jednak traktować trzeb* jako wyjątki, nie 
mające nic wspólnego z ogółem gi kat. kleru, speł
niającego swoje kapłańskie zadanie z godnością i 
taktem. Oto piszą nam z pewnego powiatu, iż gdy 
dziecko ruskie, przyszedłszy do gr. kat. księdza, po
wiedziało po po polsku „Pochwalony Jezus Ghry- 
stus", ksiądz rozgniewał sięiwyłajał nauczyciela za 
to, źe polszczy dzieci, a przecież już sam charakter 
chrześcijs,ńskiego powitania powinienby wykluczać 
wszelkie polityczno językowe kwestye. W  innej gmi
nie łacinnik żył z rusinką przez długi czas w ka
rygodnym związku. Chcąc naprawić złe zgłosił się 
do księdza ruskiego i oświadczył mu, że powziął

zamiar ożenienia się z dziewczyną, z którą żył do
tąd nieślubnie. Ksiądz z obawy, że posag owej 
dziewczyny, podobno mórg pola, przeszedłby w rę
ce polskie, odprawił proszącego z niczem. Wtedy 
chłop zgłosił się do starostwa, starostwo zawiado
miło o tem proboszcza łacińskiego a ten nie ogląda
jąc się na krzyki i hałasy, udzielił żądanego ślubu. 
Te fakta nieżyczliwości zapisujemy z głębokiem ubo
lewaniem i zarazem nadzieją, że 0i, którzy rozumie
ją doniosłość harmonijnego pożycia obu narodowcśoi, 
na każdym kroku będą Bię starali łagodzić to spo
radycznie okazujące się rozgoryczenie, którego przy
kłady przytoczyliśmy.

Gościnny występ syonisty. z Podhajec dono
szą nam: W  przsszłym tygodniu bawił w naszem 
mieście pewien pan z Ozerniowieo, który objeżdża 
Galicyę celem zapoznania się z tutejszymi stosun
kami żydowskimi, aby je następnie opisać w dziele 
p. t. „Das Judenthum in Galizien nud Bukowina in 
Wort und That." W tym celu w ksźdem mieście, 
do którego przybywa, zasięga 0d izraelitów infor- 
macyi co do ich stosunków, a nadto w wolnych 
chwilach bawi się w syońskie Bgitacye. Mianowicie 
w sobotę wędrują y literat wygłosił w synagodze 
wielką mowę, w której ni ztąd ni zowąd nderzył na 
izraclickich uczniów gimnazyalnych, zarzucając im 
brak serca, religii i patryotyzmu, a na dowód stusz- 
ncści awych zarzutów przytaczał wprost śmieszne 
okoliczności, jako to: rozmawianie między sobą po 
polsku, a nie po niemieckn, jak gdyby język nie
miecki był językiem ojczystym izraelitów, dalej 
zbytnie szanowanie innowierców, czem wedłog niego 
a właściwie według tych, którzy go do tej hecy namó
wili, upokarza się judaizm, a w końcu przyznawanie 
się do narodowości polskiej. Na mocy tych objawów 
przestrzegał mówca swych współwyznawców, aby 
nie pokładali żadnej nadziei w młodej generacyi, 
uezęsz izającej do szkół polskich. Mowa ta podobała 
się niektórym fanatykom, którzy swe zadowolnienie 
wyrazili w niepraktykowany dotąd i ubliżający świą
tyni sposób, zaś przysłuchujący się jej izra- 
eliccy gimnazysśei opuścili z oburzeniem synagogę. 
Mo wet zapytany później, co go skłoniło do wygło
szenia takiego kazania, odpowiedział po długiem wa
haniu s;ę, że uległ namowom pewnej osoby, która, 
jak zdaje, sama jest autorem ustępu dotyczą
cego studentów izraelickich. Wreszcie z zadowole
niem muszę skonstatować, że znalazło się wielu 
między izraelitami takich, którzy ustęp ten przy
jęli z oburzaniem. J.

Pani Carnot W dniu u  bm, wdowa po za
mordowanym prezydencie, wsparta na ramionach sy
nów swoich, zstąpiła po raz ostatni za schodów pa
łacu Elizejskiego, gdzie siedm lat przy boku uko
chanego męża w szczęściu rodzinnem spędziła. Nie 
pałacu i jego wspaniałości żałowała wdowa Carnot 
(zaszczyt mieszkania tu drogo okupiła!), ale smutno 
jej było bezgranicznie, że brak koło niej człowieka, 
którego koebała. Ambasadorowie pożegnali odjeżdża
jącą wdowę po prezydencie, mężnie znoszącą nie
szczęście. Na dziedzińcu zebrała się cała służba, 
bardzo do swej pani przywiązana, i ze łzami cało
wała jej ręce. Przejmująca cisza panowała w tej 
chwili, cisza od najgorętszych ełów wymowniejsza. 
Nie odzywając się wcale, pani Carnot ściskała nie
którym osobom dłonie, serdecznie za współczucie 
dziękując spojrzeniem. O g. 4ej popołudniu stanęła 
nieszczęśliwa kobieta przed nowem swojem miesz
kaniem na L’avenue de 1’Alma. Kiedy weszła do 
wnętrza i ujrzała się samotna, po licach jej spłynął 
potok łez.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  16, w poł.
20° R. Barom. 758. Spada. Pochmurno.

Rady lwowskiego przedsiębiorcy budowla
nego. P- Szmul Sibeitein radzi swojemu synkowi:

Gdy dom stawiasz — na przyszłość nie zważaj
[odległą:

Nie przepłacaj i nie goń za wyborną cegłą.
Stawiaj tanio, a prędko — niech się z wierzchu

[świeci;
Gdzie możesz, użyj gruzu i piasku i śmieci.
A gdy już wzniesiesz gmach czteropiętrowy,
To go sprzedaj natychmiast i—znów buduj nowy.

Panoram a racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 17 lipoa.

(Z) W ęgierska renta koronna od kilka 
dni już idzie nadzwyczaj szybko w górę i 
dziś dosięgła knrsu 96-35. Zwyżkę tę zawdzię- 
ozyó należy ogromnym zaknpnom, usknteoznia- 
nym przez kapitalistów niemieokioL. Opa
rzywszy się bowiem na waloraoh amerykań
skich, greokieh i włoskich, szukają oni teraz 
pewniejszej lokaoyi swyoh kapitałów i dlatego 
wraoają do walorów austro-węgierskioh, a że 
węgierska renta koronna daje stosunkowo naj
większy procent, przeto nie dziw, że ją  tak  
choiwie kupują.

W  akoyaoh bankowyoh panowała i dziś 
silna tendsnoya, wszalako rozmiary obrotów 
były znacznie mniejsze aniżeli wozoraj, to też

i zwyżki dzisiejsze są zaledwie kilkudziesięciu- j 
centowe. Na targu papierów górniczych prze- 
w aiały  dziś sprzedaże, to też i kursa się osła
biły. Akoye kolei czeskich wysunęły się na 
pierwszy plan, gdyż upaństwowienie czeskiej 
kolei zachodniej budzi nadzieje, źe niebawem 
przyjdzie kolej upaństwowienia tak ie  na inne 
koleje czeskie, w pierwszej Unii na kolej 
busztiehradzką. Akoye tej kolei podniosły się 
dziś o 9 zł.

Ostatnie notowania:
K redyty austr. 354-50, węgierskie 442•50, 

Aaglobanki 157'—, Uniony 263 ‘50, Bankyoreiny 
13525, LŁnderbanki 248'60, Ludwiki 216’—, 
Ozerniowieokie 281’—, Elbethale 263 25, Renta 
papierowa 98-55, srebrna 9840, aastryaoka 
złota 122,20, 4°/0 austr. renta wal. kor. 97-90, 
węgierska słota 121*15, 4°/* wigierska renta wal, 
kor. 96-25, dukat 5-89—, 20-fr»ukówka 9-90 */,, 
marki 12 22, rabie 1-33%.

§ Wiedeń 17 lipca. Spirytus 17-80 -..o 18’—.

Telegramy „Przeglądu
Wiedeń 19 lipoa. Pensyonowany radzca 

dworu w ministerstwie finansów Bayer wysko- 
ozył wozoraj z okna swego mieszkania na bruk 
i zabił się na miejsou. Samobójstwo to popeł
nił w przystępie obłąkania.

Konstantynopol 19 lipca. Wozoraj w po
łudnie dało się znów ncznć dość silne wstrzą 
śnienie ziemi, tym  razem jednak nie wyrządzi
ło ono żadnej znaczniejszej szkody.

Lubiana 19 lipca. Wczoraj po południa 
wybuchł pożar w jednem skrzydle rządowej 
fabryki prochu w Sceia. Jeden robotnik zginął. 
Zachodzi obawa, że osły gmach wyleci w po
wietrze, to też wojsko otoczyło go, aby nikt 
doń się nie zbliżsł. Miastu Stein nie grozi 
żadne niebezpieczeństwo.

Peszt 19 lipca Budapester Correspondenz 
donosi, że prezes gabinetu W ekerle i m inister 
handlu Lukaos udadzą się 9 sierpnia na wy  ̂
stawę do Lwowa.

Lubeka 19 lipoa. Pewien kucharz okręto
wy, przybyły tu  z Petersburga, zachorował 
wśród podejrzanych objawów i umarł po kilku 
godzinach. Lekarze skonstatowali u niego cho
lerę azyatyoką. W szystkie okręty, przybywają
ce z Rosyi, poddano kontroli lekarskiej.

Leodyum 19 lipoa. Wczoraj eksplodował 
nabój dynamitowy przed domem burmistrza 
Eksplozya zrządziła wielkie szkody.

Paryż 19 lipoa. W  parlamencie toczyła się 
wczoraj dalej debata nad ustawą przeoiw anar
chistom. Opozyoyt zgłosiła dotychozas 38 po
prawek.

G-oblel wystąpił namiętnie przeoiw usta
wie, zaznaczając, że nawet za czasów cesarstwa 
nie odważyłby sie rząd wystąpić z tak reakcyj
nym projektem. Ustawę tę uważa mówce za 
niepotrzebną. Przecież w grudnia z. r. po za
machu Veillanta uchwalono trzy  ustawy prze- 
oiw anarchistom i uchwalono kredyty na cele 
policyjne. I  cóż rząd osiągnął przez to? Czemu 
nie da wyjaśnień w tej mierze? Nowa U3tawa 
otwiera tylko pole wszelakiej samowoli.

i Minister sprawiedliwości Graerin zbijał za
rzuty Gobleta i dowióił, że ustawa ta  jest ko
niecznie potrzebna dla bezpieczeństwa kraju. 
Trzeba ras uporać się z tą  przeklętą sektą. 
Ustawa ta  wypełnia tylko lukę w ustawodaw
stwie, a nie otwiera bynajmniej wrot samo
woli.

Przemawiał jeszoze Denis Cochin, poozem 
postawiono wniosek o zamknięoiu dysknsyi. 
Opozyoya zażądała imiennego glosowania. W nio
sek zamknięcia dyskusji przyjęto 253 głosami 
przeciw 194, a 289 głosami przeoiw 162 uchwa
lono przejść do debaty szczegółowej.

Dalszy oiąg rozpraw odbędzie się dziś.
Wiedeń 19 lipca. Wiener Zeitung ogłasza 

sankcyonowaaą uchwałę Sejmu galicyjskiego, 
upoważniającą W ydział krajowy do wstawiania 
do bulżetu  krajowego na cele popierania kolei 
lokalnyoh po 300.000 zł. rocznie przez lat 75, 
począwszy od roku 1894.

OKoIlsta sperator

H r *  T e o d o r  B a t ł a b a n
b. arystant prof. Boryslkiawiczi, Walów* 7.

Pan August Schumann, fabrykant machin we 
Lwowie ul. na Błonie l. 18 urządził W moich do
brach Nagórzany koło Lwowa w roku zeszłym zu
pełnie nową parową gorzelnię a w szczególe :

Aparxt miedziany kolumnowy, systemu fran
cuskiego, który dostarcza wódkę 93—94 tralesa.

Maszyną parową o sile 6 koni, któri. przy 
ciśnieniu 8 cl atmosfer całą gorzelnię w mchu u- 
trzymuje.
, Studnię wierconą z pompą, która dostaroia 
na godzinę 120 hektolitrów źródlanej wody.

Zaciemię z chłodnikiem własnego systemu, 
która w przeciągu trzech kwadransy ochładzu ro
botę na 12 stopni, zaś przy parniku urządził przy
rząd, który rozciera każdy gatunek zboża chociażby 
najlichszy ca miał i tem samem przyczynia się do 
dobrych wydatków.

Słowem Pan August Schumann swojem umie- 
jętnem poprowadzeniem robót i urządzeniem go
rzelni zsdowoinił muie w zapełuości, a tem samem 
zasłużył sobie u mnie na jaa najpochlebniejsze 
świadectwo i polecenie.

We Lwowie 26 czerwca.
J u l ia n  k s ią ż ę  P u z y n a .

Dr. Władysław Margasz
otworzył

kancelaryę adwokacką
w e  L w o w i e  u l ic a  S ło w a c k ie g o  L 2. 

naprzeciw nawago gmachu pocztowego.

Zmiana mieszkania.

l a p y a n  L i s o w s k i
dentysta I lekarz chorób ust

mieizka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w niwo 
wybudowanym domu Wgo Grossa.

ć*sm  fe&Mkowy i  ka><ior c y i t i a s y
m  Lwowła, jślea Jagieltoisks 1. {1,

g g r  kEpuje- 1 % /raedąje wszelkie papiery  
wartościowe i monety p «  naj dok ładn iej - 
asjm  kursie tlslennym,

PROMESY
do wszystkich ciągnień. Ubezpieczenie losów od 

straty przez wylosowanie al pari.
Zlecenia z prowineyi wykonuje niezwłocznie baz 

doliczenia jakiejkolwiek prowizyi.
Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 

wygrana w kwocie BO.000 złr. w. a.

Jako dobrą I pawną lokacyę kapitałów
polecamy nascępąjące papiery : 4°| uisty galic. Tow. 
kred. ziemsk. 4'/, 8|0 listy gale. iłaaku krajowego. 
4*/. hsty k iron. galic. Banku krajów. 4 V, */, listy 
galic. Banku hipotecznego 5% listy gal. Banku hi
potecznego premiowane. 5*|, listy gal. Banku hipo
tecznego bez premji. 4°|, Pożyczkę krajową koro
nową. 4°|, Pożycikg propinacyjną galicyjską które 
to papiery, jakotei i wszelsle reaty auitrjackie i 
wggiarskie, kupujemy i sprzedajemy pa cenach n j- 

korzystniejssych.
AUGUST SCHELLENBERG I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwewie. olioa 
Karci* Ludwika 1. 1. Bok  założeni* 1853.

I N a d e s ł a n e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialność.

Lekarz dentysta Mark
dyplomowany na wszeclnicy wiedeńskiej, o rd y n u je  w swo
im atelier dentystyemem przy F lacn  llaryuck iiu  

1. 8  (kamienica księcia Ponińskiego, obok Ditmara).
Sporządza sztuczne zgby i szczęki cale, oparte na 

ciśnieniu powietrza podług najnowszego systemu. Ból zę
bów usuwa Bzybko za pomocą środków uiazawoduych, wy
konuje wszelkie operacye bez bólu za pomocą kokainy, 
zanisczyszcBonym zębom powraca naturalną barwę, zepsute 
zęby plombuje złotem, srebrem, ciment3m do glazury po. 
dobuem.

h w ó u  dala 19 lipcz. (Z  Izby handlowej). 
A k c p t  w  sztukę: Kolą, gal. Karola Ludwika

£00 zł. m. k. 21475 do 217-75. Kolaj Lwow.-Jzera. Jasaka 
po 2oG zł. w, 279.50 do 28250 Banku hipotecznego pa 
200 sł. w. a, od 397-— do 406'—.

L is ty  ym aiaw ne ca 100 zł.: Banka Mpot. gal, 
6 '|, łosow. a 40 lat. 10110 do 1018J, 6 */, i  10*/, pran. 
lOsi’80  do 110-50, 4 i A  los. w 60 lat. 100-— du 10070. 
Banka krajowego los. w 51 lat. 100-20 dc 100 90.
Banka krajowego 4‘|, Aos. w 57 lat. 07-20 do 97.90. Tow. 
kredyt, gal. uitunsz. i 1/, (I. emisya; 98'— do 98 70. 4"|, 
los. w 41 lat. 97.60 do 98 30, 4°/, los. w 66 latach 96 i0 
do 97-40. 4V*ai, lo*. w 62 lat, — do .

O b ilg i  sa 109 cl.. Galic. funduszu propłnacyjnagu 
4*|, b6 GO do 27.30. Buków, funduszu propinacyjnsgo ó*|, 
10180 do 102 50 Kom. banku krajowago 6 7 , w. a. JLL esa. 
102-80 do 103-—, Pofycski krajowej 6*1, 10Ó-— do — , 
4'| 7, 100 — doloo-70 4 ’ , sraka 1891 9650 do 97'2J 4-1, 
% reku 1898 96 50 da 97 26,

d ło u e ty .  Dukat cesarski 5-87 do 6 97 Nąpoleon- 
d«L 9 85 do y 95. Półlmparyał 10-15 do — . Bubel 
ro sy jsk i srebrny czy papierowy 1.33 —do 1.35'— 100 ma
rek aietaisekici 81‘9o do 81‘50.

dnia 19 lipca, (goiz. 11 w połuifl 
Kredyty 354,87f kred, węgierskie —.—, Auglob. 
157-50, Uniony —.—, Bankyereiny —.—, Laa-
derbanki 248.50, Akcye tytoniowe 210.25, dtaats- 
baimy 343.87, Lombardy (z aup.) 107.50 Elbethale — 
Renta papierowa —. —, Renta węg. 4»/» kor. —•— 
Renta węg. złota 4%  —.—, Alpiny —.—, Marki
6110, Losy tur. —.—.

(Ciąg dalszy).
— Tym sposobem — zauważył Andrzej — do

wiedziała się o wszystkiem i mogła tak dobrze 
naśladować cię, matko. Nie rozumiem przecież 
jednej rzeozy.

— Jakiej?
—  Ea m ogła ona każdej: i S yb ili i  p&ni 

oobsen, przypo ninać szozegóły dawne jo życia  
1 wypadki, które ty lko  wam  m ogły  być wiado- 
me- Niepodobna, żebyś zw ierzała się przed nią 
ze w szystk iego i  żeby ona każde tw e  Ełowo za- 
ohowała w  pamięci.

Naiina, zamyśliła się. Nagle oczy jej try- 
“^ y  światłem.

T~ -Domyślam się teraz — rzekła. — Od lat 
najmłodszych pisałam pamiętniki mego żyoia, 
w których notowałam najdrobniejsze nawet 
8zoe^Soły. Znajdowałam w tem wielką przyje
mność. Sybila z tego powoda często żartowała 

mie. Później, gdy żyoie moje stało się 
pociechy W zaj^ciu tem szukałam rozrywki i

ten dziennik? 
a 8 Paryża, zabrałam go z sobą.

"  Wiedz*ł o nim?
— Wiedzia]t 1 nawet go czytał.
— Więo cala rzecz się wyjaśnia. Jnanita, 

skorzystawszy z twoich i hrabiego opowiadań, 
Następnie z dziennika, zbadała doskonale twe

yoie, zwyczaje, stosunki i zajęła w świecie
w°]e stanowisko.
. Pewnego dnia Indyanin, przybyły w ja- 

7 ™  interesie do kopalni, spostrzegłszy stojąoą 
obok Andrzeja Nadinę, przemówił do niej kil
ka słów.

Andrzej, rozumiejący nieco mowę indyjską, 
uradowany zawołeł:

— W ięc ty  znasz tę  kobietę ?... Powiedz, w jaki 
sposób poznałeś ją?

A gdy zdziwiony Indyanin milczał, Dan- 
gely dodał:

— To moja matka, htórą miałem za straooną
i przypadkiem odszukałem. Gdy mnie spostrze
gła, ze wzrnszenia zapomniała waszej mowy i 
przypomniała sobie język rodzinny.

W tedy Indyanin, władający dość dobrze 
językiem franenskim, opowiedział, jak przed 
pięoioma lub sześcioma laty, polująo z innymi 
w lesie, ranił kobietę błąkającą się samotnie 
w owej okolicy. Ranna uoiekła, leoz w skutek 
u tra ty  krwi, pozbawiona sił, wkrótoe padła na 
ziemię. W tedy on zaniósł ją do swej ohaty, 
gdzie jego m atka i żona otoczyły ją troskliwo
ścią i wyleczyły.

Była ona dobrą, łagodną, i zdawało się, 
wdzięczną; ale nigdy nie wymówiła ani je
dnego słowa po indyjska ni po francusku. Po 
powrooie do zdrowia znikła pewnej nocy, ale 
w kilka dni powróciła i przyniosła z sobą 
owoców, kwiatów i trochę złota. Kobiety jego 
z i jęły z niej wtedy podarte ubranie, a raczej same 
tylko łachmany i przyodziały ją w strój indyj
ski. Przywiązały się do niej bardzo i ohoiały 
ją konieoznie zatrzymać przy sobie; ale to 
okazało się niepodobieństwem, gdyż po kilku 
tygodniach nieznajoma znikła znowu. Leoz tym  
razem nieobeonośó jej nie trw ała długo; po
wróciła wkrótoe, a od tego czasu często zni
kała i powracała, zawsze ooś z sobą przy- 
nosząo.

Od swyoh przyjaciółek Iudyanek nauczyła 
się poznawać rozmaite rośliny, posiadająoe wła
sność leozniozą, a jeżeli tylko dowiedziała się
0 jakich chorych, udawała się do nioh, leozyła
1 pielęgnowała-

Ze wszystkich stron ludzie przybywali do 
niej z prośbą o pomoo, szanowano ją powszech

nie i kochano. Nie uważane jej za waryatkę, 
gdyż postępowanie jej i pielęgnowanie chorych 
dowodziło wielkiego rozsądku; sądzono tylko, 
że jest niemową.

W krótoe do jej rozgłosu osoby dobroczyn
nej i lekarki przybyła inna sława, a miano- 
wioie ta, że gdziekolwiek się zatrzymała, znaj
dowano złoto. Jeżeli tc była skała, zawierała 
w sobie kwaro złotodajny; jeżeli zaś brzeg rze
ki, to z pewnośoią w łożysku jej znajdował 
się piasek złoty.

Powoli cała ta  okolioa Guyany poziała 
j*, pokoohała i otoczyła tajemniczą legendą, do 
wytworzenia której najwięoej przyczyniła się 
wdzięczność za troskliwość o ohoryoh.

A ponieważ nikt nie znał jej narodowo- 
śoi, ani nazwiska, więo nadano jej miano „Kró
lowa złota". ,

Nadina, słuohająo szczerego i naiwnego 
opowiadania, płakała; mimo to słowa Indyanina 
nie rozbudziły jej pamięoi.

Andrzej, wdzięczny za przygarnięoie hra
biny do ludzi i opiekę nad nią, zaprowadził 
poozoiwego Indyanina do swego domu i osypał 
go podarkami. Dał mu kilka siekier, strzelb, 
zapas proohu i Łroohę wódki, dla jego zaś ko
b iet paoiorek, płótna i rozmaityoh cacek, w któ- 
ryoh tak  koohają się Indyanki.

Może w godzinę po tej rozmowie do po- 
koja wszedł słuiąoy z oświadozeniem, iż jakiś 
ondzoziemieo pragnie się w id zieć z p, Dange- 
lym. Andrzej kazał go prosić. Za chwilę wszedł 
człowiek średniego wzrostu, o krótko ostrzyżo
nych włosach siwyoh, twarzy ohłodnej leoz 
sympatycznej, oczach jasnyoh i badawczych.

— Z kim mam przyjemność mówić? — za
pytał gospodarz domu.

— Jestem  kapitan Garville, lecz nazwiska 
mego nie słyszał pan zapewne nigdy. Za to 
depesza, którą otrzymałem z New- /o rku , obja
śni pana więoej.

Andrzej wziął telegram z rąk kapitana i

przeozytał głośno:
„Kapitan Gtarville, New-York. Otwieram 

panu kredyt na pół miliona franków u bankie
ra Montmouth w New-Yorkn, kup jacht, o k tó 
rym telegrafował Desohamps, jeśli można, dziś 
jeszoze, udaj się natychm iast do Guyany do 
kopalni „Piotr i Paweł" nad rzeką Oyapook, 
na terytoryum  spomem. Waż przewodnika, 
eskortę, nie żałuj pieniędzy, odszukaj dyrekto
ra  kopalni, Andrzeja Dangely, pokaż mu na 
dowód tę depeszę i przywieź go natychmiast 
do Franoyi, nie traoąo ani godziny czasu. Od 
twego pośpieohu zależy żyoie jego żony. Szcze
góły w liśoie do Andrzeja, adresowanym do 
Kajenny. Paulina JacolsenJ

Dangely przeozytawszy te  słowa, zbladł i 
z rąk wypuśoił depeszę.

— Boże m ój! — zawołał. — Teresa nie żyje!...
— Nie — odrzekła Nadina, podnosząc depe

szę. Teresa nie umarła. Moja m atka chrzestna 
nie wydałaby miliona franków dla tego tylko, 
byś zapłakał na jej grobie, Ale żonie twojej 
zagraża jakieś wielkie niebezpieczeństwo, od 
którego ty  jeden tylko możesz ją uratować.
Odwagi, Andrzeja, i śpiesz się; musimy wy
jeżdżać natychmiast.

— Ale czy możemy? To zależy od kapitana. _ _
— J a  z moją eskortą jestem gotów do drogi W0S° tiie przytrafiło się. Nadina jechała na 

chociażby w tej chwili. Jaoht również gotowy CZ0le orszaku i zamiast spowodować opóźnienie, 
oozekuje na rzece Oyapook. j jak obawiał się kapitan GUrvUle, przyśpieszała

  Daleko ztąd? pod.óż i wszystkim dała przykład wytrwałości

— B .rdzo l » M J .  *  £ 3 ?  t t J a K S J S i l W f f l S f  EMi
w przeoiąga szesnasta dni, a raozej nooy, ale v  J  s  .
skoro i pani ma jeohaó z nami, to podróż po- Po upływie tygodnia byli ju t w Kajen-
wrotna potrwa ze dwadzieśoia pięć dni. nie, gdzie jrzeozywiście zastali zapowiedziany

wytrzymać trndów podróży, skoro wy możeoie 
je znieść? Nie, panie, nieoh pan się nie oba
wia, nie będę przeszkodą w drodze. Owszem 
jestem za tem, by podróż tę odbyć jeszoze 
w krótszym ozasie.

Nie lękaj się Andrzeju o mnie; każ na- 
tyohnrasi przygotować konie i wydaj rozkazy 
do wyjazdu.

W  dwie godziny, gdy upał dzienny zmniej
szył się nieco i orzeźwiający w iatr wieczorny 
oohłodził powietrze, mała karawana puśoiła się 
w drogę.

Andrzej dawniej jeszoze, jednemu z robo
tników, będącemu niegdyś siodlarzem, kazał 
zrobić siodło damskie, a ponieważ Nadina w mło
dości doskonale jeździła wierzchem, a i w osta- 
tnioh czatach ozęste z zięciem swym ozyniła 
wycieczki konne, podróż więo obecna nie mę- 
ozyła jej wcale. Przytem  wyjechali w jak naj
lepszych warnnkaoh: Iudyanie nieśli wielki za
pas żywności; źródła i strumienie dostarczały 
wszędzie świeżej wody; cały orszak na wypa
dek napadu zaopatrzony był w broń doskonałą, 
nadto wszysoy byli pewnymi siebie i ożywieni 
jak  najlepszem usposobieniem.

Z wyjątkiem spotkania się kilka razy z ja 
guarami, przez oały ozas podróży nio osobli-

— Gdyby z mego powodu — zawołała Na
dina — podróż miała przeciągnąć się tak dłu
go, to wolałabym pozostać t.i sama, byleby 
Andrzej jeohał. Jakto, moja oórka znajduje 
się w niebezpieczeństwie, a ja nie mogłabym

długi list Heleny, podpisany nadto przez p, 
Jacobson.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OD 53 LAT ISTUBJACT HANDEL SUKNA
pod firmą: JAN WALLACH I SYN L w ó w  — R y n e k  l i czba  33

poleca się*



PRZEGLĄD s dnia LO lipce. 1894 .

Po leca się  barnie! f b t  L tjlć L̂ w * fest, -Sts,d .*tacL-Ca,2 r« 3 .< w e  L w ó w  i e.
Już wyszedł z druku wyczerpujący

C E N  N I K Aioizep Hubnera . i--

klórj nio%e każd) nabyć w handlu R l \£ K  38 bezpłatnie,
i

i*
&zowme * SP«Wł f » es 

f u M c *  I  , «i. ud . .jttm ji w
« t  r n  d i  i k i e >  S  ' s i

m-

li^ŁkbimiiiC tutki siak ĵens Niwti 
jiw ttieg c , ib id a r  j p-sw* add js^e  lahsr* 
tiryum, ą dr sabyida t?» r-sikich i-s 
fik u * . ------- "5 3 .,:

W i i i a j ą t t e t L  J L i is i i i

gotowe do l i j j l a ,  eaybka 
M h ią se ,  dc H a io w m la

iontów ," laohó??, saitobet^" ogto- 
d s t i ,  schodów, ć&b#^ okis&, po 
ćleg ścian, rafitów, wgsćw; fcsy 

o ie i ts m fezów  itp. pnleaa
M i i l i n e s r

/’.»»*« R-ttr.f.h l, 38. (668

W y ś m i e n i t e  łL A w y we wszelkich 
gatunkach śwież. t  ansport o trzycal i 
poleca n .jtaaU j handel korienn/  Leo- 
larda Soleckiego ul. Batorego 1 2 wo 
Lwowie.

tiilety na wy*tŁ.^ę no cen t
* ’ - ' '  ‘[tfso »'< ■ k a te l^ g i  i  pj; *iv wy 

s»any przew odni lri { o k k ie  i 
n ie m ie c k ie  ( l i r a  IL ip p m ). Lw 
sy p a m ią tk i, *or® d a ję  tak  w 
biurze moiem i i  Haroic Lu  
d w ik a  9, j a k  i w Ssiowkw n a  
w j ' i a  -vie (obttL b ram y  gł6w 
nej). Z a m ó w ien ia  z p c o ir in ty i

i l t c z U ą  Lz a  jf, A w kt ln b  z a  zi 
J lo h u ,  I.w ow  n i. l a r o l a  L ud
aeika i>. Sft p o n o  580 ct. przy  
zam  ftw.ieii.iii n  ląbszem  35 ct.

Co tydzień
świeży transport proszku

Zacherlina i Andela
do w>gubienia robactwa 

wszelkiego rodzaju
po-'cc a

A l o j z y  H t l b n e r
_______ Lwćff, Bvnsk 38.

eaap ię  2 • L-ów mlecseych iŁ.llczyń 
iki Stare Sioto Oleszyce. 2058 3-3 

L odow nie pckjjo^e jjo i 5 , 18, 40, 
24 30 «ii. polec* Fel ks SchsclHer, Lwfw 
Jagiellońska 18.__________ -2064 3— 5

P o fśz u lm jfc  s i ę

Nauczycielki
egzaminowanej sem nar ystki ua wieś, 
k tiraoy  trzem diiowczgtcia do -tej, 4t?j 
i igiej Masy szkól a  owych naukę udzle-

poczti 'la lc z e  n n e y a  k o le i  Jtel.s 
z p o w o d a  z m ia n y  r t s y  byd 
są  d o  kbycia k ro w y  i ja łó w k i  
ra iy S z tiy c  tu k te i .w ń  w ie i z- 
ciiowy z ło tę  ira sz ia a  bez J n ia- 
n y  le tn i  153l. m ia ry  p ó ł k r r l  
a n g ie ls k ie j .  O g ło szen ia  nrzyj- 
m wje z ? -z ą d  d ó b r. 2026 i o

Józefa uaiibner. v?e Lwowie, od 
l a t  5 6 , p r z y  td .  Sobieskiego L 1 0 , 
polees s WÓ] skład i pracownię szczo
tek i w ten zawód wchodzących tf- 
cykułów. — Zamówienia na prowin
cję odwrotnie odsyła.

Przeciwko molom!
J o d y n ie  d a je  'w aranr; *,

NA W I S T A , T S  FAW ILON ŁOW TF€Kl, GRUPA VI.

Leopolda Lityńskiego

IN T Y M 0 L 1 N A

B icyk  I pneumatyk 
row.ka 6. Stróż

125 złr. firaje-
1-1

Pr: su v.-ys. ck. W l*d g koac; piyi atna

SZkOŁA HANDLOWA
w e  L w o w ie .

W  y k ł a d  nt t  hwlstyczn> p o l s k o  
n i e m i e c k i .

Początek roku szkolnego 1804|9ó 
z dniem 16 w rzen ia  18ó4. Wpisywać 
się m jżn* coiidemus ed 2 9 peyo 
udnlu w lo ia lu  Szk< ły, k ra .o  „sk» 7 
II f.

L .  E .  i  s l t r e .
Z pnwo 'u Ljranicionej liczby miejs.i 

poleca alę rychło wpisanie - - 2084

nuptka 40 ct. i
V składzi tar’) i m tteijałów  L c f tp o l  
.fi M t y i i ś l n e g o  we Lwowis w  Grand1 

H otiln i w filii ul. Kopernika 1 2 .

300 T U T E K
nieklbjonycii

d o s k o n a łe j  f r a n o u s s i e j  b ib u łk '.

po złr. 1  i wyżej
p o l e c a  F A l t B ^  ■1 1

F. N I Ż A Ł 0 W S K 1 , L w ó w .
>!ńy odbiozjo 5.000 sztnk, p o c jti f e s  t  Co

Przy u liry  K upenika 1. 27 
do frontu 4  p o k o i  k knclmlę i - i m

par*erze

leżytościami zaraz do wynajęcia. 2-'62 a
3  d o  7  p o k o i  z wszencieini flygo- 

ii imi od 1 psźdłifrn ika do w ynajęci, w 
Zarradzis realności B r a j e c o w s k i  1 0
(od 4 do 6 *opo'.)____  ltv>3 7— ’1

ś w i e ż y  transport Fortepianów i P ia
nin z n ijp ie r ' =*ych fabryk poleca KI. 
łJsrkiewiczowa Lwóy, ulica T»atr»lna 
1. fi II p. (plac av. Duchal- 206’ 2-8

L e  śn ik  ze szkol? la io rą  zamierza 
umlenić posad" bwiadeciwi chlubne. Wia-

lila, oprócz togo wymaca nie udzielanie I domości u^ziefi Toua-zystw i o fcyłlistó  n 
1 nuzyki,nauki francuzF go 

,omo!ici tzyka n1 u  \ ckl go Zgloszrnia
ora . zna prywatnych ^od tytułem „L ^snlk '.
’ ’ l J  20l 6 S - 4

i podania war i« ! ; w z odpisem świadectw 
pro sg nau-słać poi, a d r ^ m  Józef Zr. 
górski d ieiiaw ca, Milczące op. Rudki.

'081 8 - 3

CEGŁA
Poszukuje sig do takupna zsraz 8 do 

4C(J.00u Bztuk cegły, dobrego gatunku

Konkurs.
przy Wydziale powiatowym

w normalnych rozmiarach. Zgł«„zinia z IH n e ik ach  j e s t  d o  o b s a d z e n ia  p o - 
m a  leaiism c-ny loco stacy* Przeworsk ^ad a  in ż y n i e r a  z  p ł r e ą  r o c i s ą  70 0  

albo loco sfacyl nadawewg p r^ im u j .L łr< o ra z ‘ zw -r o t e i r  k o ^ u ó w  n \  w y -
Z ir  d ó 'r  Prsew nska. 3—3

'4  z ł e .  przerabiam każdy lajiao ?- 
niij zdity jłater*c, stare kołdry do prza- 
r tb ia  ia 1 pckrycia przyjmuje wełniane 
atLuy i drelichy poleca na; taniej Józei 
Schujtjr Lwów, K upernikc 1. 7. 1709

izdy i d je t  do wysokości 380 zł.

S t a n i s ł a w  U o r s z o w s k i  Lwów 
K arola Ludw ka 3 skład fortepianów, pia
nin, bai-monium, in s trrnea tów  samogra- 
j%oy-h, (symfoui^is, arleton^w etc.) Na 
ra.y. Cenniki gr*t'.s. 1919 6—?
o n  n 4  Pnrcya znskomitej kawy, czeko 
f c w  u h  lady, lodi w, poleca sukieznił

Józefa Żimmera
______________ na Wystawia

S k r a s y p c e  s t p r e  z r  n  2 z fabry
ki wii deut-Aiei Pascha dn nabyci* i a  igc 

łr . Oglądać można w aklepie VTgo Se 
diaka ul. Solii*Łkiego 9 we Lwoeie.

2C76 2 - 3
B a r a  k u r ó w  t m łoesm ia prz«wo- 

sowa d>> sprzelania. hiarynowiki, Pawłó 
op. Cbołnjów 2069 2 —3

tęd ą

Warunki.
V. N iepr«  troczony 40 rok życia.
2. Znajomość obu jeżyków krajowych.
8. Świadectw? z coryche^aso-^ych zajęć,
4. Ukończone ttudya techniczne 1 od', j  e  

oba egzastine państwowe.
Przy tem ci technicy, którzy się 

wykażą praktyką w dziale drogo
wym i budowlach wodntch 
mieli pierwszeństwo.

Porada nadaną będzie na razie 
prowizorycznie na lat 2, poczom 

(iże nastąpić stab'3izacya.
Podań.'* należycie ndrkniu.ntow ane 

.naj? być wnlpsion'' j» j lalej du dnl_ 10 
sierpnia 1894, do Wydziału Rady powia
towej.

W  Budkach 6 llpca 1894.
Prezes 

Andrze Fredro.
2027 2 - 3

Dla wyg< dy Szacownej P. T .1 
Public?n ści jaso  w centrum m:a- 
sts. urządzAem u siebie sprzsdnż 
Bloków i pojedyńczycn kar! wstępu 
na wystawę po cenach blokowych.

A I & j j L f  H i i b M i *
mów , Ryi.ek l 38

3ś a .n c z y c l r  l k ] ,  bo-.y, fróeblankl po
leca H»'*na z Jordanów Biern1 cka, Dłu
gosza 19. 1986 6—10

^ a d « r  ł a n i o

opnwę obrazo^

IS ra raaS S ^ iH B B B H B ł . ' S W  

Prawd*iwoj

masy francuskiej
jedyny skład 

t y l i c c  U.

^ i o j z e p  H i i h f s ^ r s
we Lwowie, Rynek 38.

Wszelkie inne fabrykaty z? nab ił- 
downie w om.

D o sp rzed a n ia .
2 majątki w Galioyr zachodniej 8 

obszarze:
300 m. orheg'*. 190 ?.n la-u w 
cenie 65.000 zł. J

II  260 m. ornego, 200 m. lasu 
w cenne 70.000 zł.

'  Poszukują poeady:
Gmselnik egzaminowany i  ałuższ? pmkr 

fA ą -1 5
II P  i»rz notaryalny,

Łaskawe 'Rło°..«n.a: Hendel I D.m- 
Îckiego w Jsślj Ż06U 2 -2

D. Adam Majewski
zwinąwszy swój zakład wo- 

d leczniczy na K’selce
otworzył

■ v

P dn spa ł
u

w e w łasnym  budynku  przy  
p lacu  śvV. Z ofii naprzeciw  
w chodu do p a ik u  K ilińskie
go i w stępu na w ystaw ę 

krąiow ą.

Własne łazienki dla proce
dur hydropatycznych.
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J  V >  I R N A T O W I C Z
poleca niezawodna i wyp: óbowane 

ś fo d k i do  w y tę p ib u ib  a w s d ó w  ("o i u o h j iH
mianowicie:

ZIAfka itilhnoloweF E N I Ł I N
do wynii „ozanio moli z 
zarodkom, w  -ukniach, 
i mobiacŁ, Flakon 60 ct.

do przechowy wania 
futer. 

PuaełUe 30 cnt.

Papier antlmolowy
ocnraniŁ od moJi futra, 
suknio, i  ortyery, nrankl 

1 meble Stluka 8 Ct.

G E Y L O Jf
wyrruw a ezwaby, kara
kony, stonogi śt lerszcza 
izezypawki, i :ari_luchy, 
prusak! łtp, Flskor 30 ct.

U K O I O K
n iezaw o d n y  ś ro d e k  do 

w y tę p ia n ia  p lu sk w .

Flakoii S0 ct.

P r o s z e k  |łc r» k ą
do wyguDiania pcn-i

" i t- u
?aczka S, 10 ct. 

Flakon £0 , 30 cnt.
W e  L i r o  w i e ; prz; ti!) Kop»ra: l« i. &, i p zy ul. Halicki ij róg J o 
bów . W  K i a l ł i i t f k ' . Bokienalc’  1. 20. -ase 'm ó w c e .  Ryuok 2.

J a ,w o rze  na Wiązki nustr (Ernsdorf]
- ?!rkład wcdolecsnlczy 1 żątyezuy.

Urdrojowliko klimatyczno, j j e m n  o d  1  m » j  , di» 3 0  w r z e ś n i a ,  w.- 
wo urządzona Pensynnat leczniczy Otwarty c ily  rok. Poczta, telog^af, stacya ko.al. 
WyjLŚnienia i broszury przozyk iarząd zakładu.

1076 D r. Edm und K ow alsk i*

IP u sto m yty
L ś tu e y ą  k o l e j o w a  o 80 minut od nwowa r-a droaze do Stryja. Z a k t a i l  
k ą p i e l i  w i  zlarczanych i śelazisto borowinowych orar, wodoleczniczj. 
M i e s z k a n i a  w parki umeblowano z kuchniami i be* o-  ych. B eitauracya
k ą p i e l i  w rd zlarczanych i ielazisto  borowinowych orar. wodoleczniczj. 

w parki
kręgielnia. Połączenie telefoniczne z Lwowem, 

kań c:i m
zak łada ‘l ę p i e l i  w  Pns t o m y t a c h .

Rozkł-d jazdy pocięgów
i umożsbnia mieaskańc im T,wnwa uz/w ace kąp cie Wyjnunień udzieli Z a r z ą d

1895 6 8

Kąpiele nosowe
Ui.ywai.ie fntyspptyot^yoh ką

pieli ust i nosa jest wielu ludziom 
rupełtfoe r ieznane, a jec uak jakż i 
me ważno dla utrzymania zdro
wia piękności. O kąpioli ustnej 
Odolem na tem miejreu już m ów i
liśmy ‘"ieraz. Tu nas ąpi opisu ży
cia kąpieli nosowych To *iię ro ' i 

Szklankę przykłhd^ mę do

ast jakby do picia, prsormy1̂  frę 
głowę powoli w tył, aż poziom 
wody w szklance z otworami noso
wymi ▼ jod nej i linii statiie. Przy
tej sposobności wpłynie nieco odo- 
' jW bj wody cosem do ust. Wuedy
trreba ”yoh? j  głowo naprzód prze 

i wr dę rrpluć,chybić pora-Tę
0y ę  2 —3 r r zy p o w ta r z a  s ię . i r r z j

ę ope 
ię. P.

pierw tzyi L. p łukan ivh  powstanie 
fijlne dn  źr cnie ale nie wolno z tej 
przyczyny prób v.jz;iechaó — bo 
po jakimś c*asic rze z się pysznie 
udaje. Prredswssystfeirm nie nale
ży wody wysoko pociągać fbo to 
«zęsto bolesne) *le i.wclna dać jej 
spły-raó w mał^j ilości Kto przy 
tej sposobności nieco -»ody poł
knie. to mu nie zas’kodni.

K a s a c y j n e
stara

W I N A
wagierskle, hiszpańskie i 

francuskie,

Koniak, Likiery
K  JL . 2? :

H E E B A T Ę
chińską i  rosyjską 

poiica

SKŁAD FABRYCZNY
o. k. aprzyw, fabryki 

ś -w I a L tc i - ^ t r e j  s ł a f W 3 r
« BFRNDORF

ar
uSm̂ '  -ttłń.ia

KAROL MIER
we Lwowie 

priy ul. Krakowskiej 1. U .

Na
a 4 *■“I  © ■??«- I ,% sfjjpo -tn «  

w srebra c£i.i .* i u ■ nlpaki

m e s  ¥  w i a
kiekeiiJ K. z czyctegc n lk u  , 
z jKirgc sakiea dłuBol«ini«j t r , J a .  a  

poleca (

C. A, Christian: t a t i p n

W. BILIŃSKI
wn Lwowie ulica U etuansk” L 2

, .L  \ J / 0  W I A N K A
U l awilwlttłlr liw(r]«4viirxn^ n. > tOftl*toWCprawdziw ie hyglenlczne m ydełko toałetoi

oporiądzone z nuterj-iłó- r najdellkiJaiejaaych, odgowlada nąjwyhi, .olejszym 
wvmogom hynienj, wyedads » i zmigkcza na«kAvek i n idaje  slg z tego powo- 

lu dla osób o cerse dellkafoej 1 tkliwej.
„ L W ł i W I A N K Ę *  dostać można w 4 sasankach modnych 

Piżmo, bez, K ’nwalj», Juchtowa (Culr d« Rossie).
C*na mydełka 35 ct, 3 mydełka w eleganckim kartonie 1 złr.

Główny skład roztyłkowy w aptece pod 
^srebrnym orłem“

liiiic lte ra
w«i l w o * f e .

I>o nabycia rakże w handlach pp. St. P itl—kiero, Gabriel", Śtarha i 
M. Wełna.

Zamówienia * pro rlncyi odzrotn? rocztą. 1076 6 —10

Galicyjskie akcyine Towarzystwo handlowe
we Lwowie ulica Jagieliońska l. 3. 

poleca i
. O r j g i n a l n ę  p s ie n i c ę  l ^ a a t k ę  I d a a k c ,  k o a t r i m -  

k ę , s j n d i .m i - k ę  I i t i a e  p h t n n k i  krajowej produkcyi.
i / t u  p r o b u ta l l ś b l e ,  m o n ta a s k ie ,  B x a m p a i8 K ie  

1 t M c h o w *
T n /a lp s  b ig lb lś k i  j r sapę ś& leralankę. 
ly sż jlk ie  u a w e s y  c s t i e c a e  "w ao T"iuy ih llościaon o 

gwarantowanych skła laikach.1 jakoteł wapno Lawoz-iwe, gips 
i feauiit.

i M a s s y m y  e « ? u l a ® 3  l u k o m  o b i t e  z 1 pierwszorzędnych 
fr.bryk krajowych i zagranicznych.

|  Z «stęp śtw o  d la  f t a l l e / i  i la k r y h i m aszyn ro ln iczy  eb  
e. k . k o le !  p a ń stw o w y ch  w -B a d a p e is s ie .

1916 6 - 1 8
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Akademia haadlowa w Griicu
akademia dla handlu I przemysłu.

tej akadem ii[>nia 1 5 go września b r rozpoczyna się w  
£Ł rok  szkolny.

Trzy roczne kurs* i kurs przynotowurcry dl» tyci którzy nie mogą 
przyjęci ao jkedsm ii. Absolwenci tej in sty tucji u.»j? pra'„o do służby 

jednoro u»j p ra / wojska.
K u r . ,  d l a  a b i t u r i e n t ó w .  Jedneżoczny k u r. kupiecki dla tycn, 

którzy ntkoły śr*duie pokończyli a m»j? zamiar oddać się zawodowi Fu ibc- 
F i i i  i lub tez s tuay i ta obob uniwersyteckich klltrwuwać. W y j a ś n i e ń  
co do przyjęcia i ulokowania jak  i pre peklów udziela d y r i - k c j H  h a n 
d l o w e j  a k a d e m i i  w G r a c a .

2.081 -   • A . E. v .  Scl~nilu, dyrektor.______

w e

Galicyjski bank kredytowy
począw szy od 1 lutego 1890 wydaje _

A*/, a  « y g ii a t y k a s o
z 30 dniowem wypc wiedzeniem i

3%°/. A s y g n a t y  k a s o w e
* 8-dmiowenr wypowiedzeniem; 

iwjisysłikie zaś znajdujące mę w obiegu
4 1///, A s y g i t i a t y  k a s o w e

z 90-dniowem wypoa.d odzenieu cprocenuowaue będą 
poesątwsaj od dnia 1 ntąja 1890 po 4°/0 * so-duio- 

narym terBŁitem wypowiedzenia
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

; ' l y i e - K C j i . .
Przedruk me bęuzie płacony. 1702 9 -  ?

w gustowne ramy uskutecznia

Wincenty Kuciabińsifi

książek da Nabohnstwu
WE LW O W IE

3.przy ulicy Karola L udwikn. 1. 
w podwórzu na lewo.

Uprasza o łaskawe związanie 
swego składu.

M I lG I
plem y '* . »»ny i inr* islsczyatośm 
tkóry snikui} już po 7 cLaiach fupełnis 
J .1e wrócą r-ięcej pc aż ciu Dra 
Chriatbftff ■ n*t:o-uitej tó,.szkodliwa- 
I m b r e t r ć m e ,  Pr»w d i- ,Q t j * o  » 
zieioi,o cifaścw tńych i! .ikfcch sskLo 
cyc1 po 80 ct

Skład główny dl* Ł V 0 V A : . iptaka 
pod itebmyiii orłem 2 * R u c k e r u ,  
w KP KO W IE : * itska E . >!l ? ' l e r »  
i  W  Bedyka. ’6SC

.\ A D E  3 J L A 7 E .
Niżej podpisany m a  l n r *  po-  

h o j  w y  , dekoracyjny s*wiad*n-i* 
riuiejszem rtelce szanowus P. T. szla
chtę i szanowną publiczność, że p rw  
nit' if swo loty. b z»8o-ve pomies.kanie 
z ulłey Ł jcza tn ^  rki(-j i. 16 ea t e  sa
m ą niicę 1. L  

Jizięknjąc UBilrnie Wysokiemu c. k. 
Na . iertnictwn, V ielebnenu  I -.chowiea- 
stwa, W ysckiej s lachc; i 1 Szanownej 
publicsuoścl, oraz r  ie. mo .um) pknum: 
prof. Zacharyewirzo >1, d? lej architektom 
i budoirnizzym, a mianowicie: Braciom 
Szolc, inżynierowi Kffuier. kiemu, bu- 
dt woiczemi J. Lewiósk.emo, wreszoe 
Spółce bnuowui^zej i prred3'ebiorczej 
Pguer, JRado ański 1 S,;ka w Stanisła
wowi j  za bs-iaw e dotychczasowi wzglg; 
dy i uznaais mej rzetelnie wykonanej 
pracy, Dirac am i nadai o l a s k i e  po- 
pariic  -umimnego przedsiębiorstwa.

Wszelkie praca , ykonnje rzetelnie, 
w ozn: czonym terit3i.de, po d aj i m iar
ko nań  szych cenadi tu lu b  na prowiucyi. 

Z najgłębszym szacunkiem
J a n  J F t e i o ł i e l

i;..l«rz pokojowy i deicracyjoy
Ł> * ó n  n i, Ł y c s ttk o w sk r  1. 4 .

Kąsiele nosow da’* t» korzyść, i t  
nie ty:ko p>zed aaraźliwy n i słabościami 
chro ,ią , aie też zawszf otwory utrjym nj? 

jwobodn'e i czysto. Lica: 1 _ nasi .n . jo  m 
spostrzegli, że przy używ arii Odolu wol
ni byli ód kataru. Odolu osła flaszka 
(oryginalna wa^-zykawhaj wystarczy na 
pare zsiesięcy, kosztuje I iłr , i jest Co 
nabycia we wszystkich lepsz; ch sklepać1"

O o a i c ^ i e n i e w
W yszynk  na szklanki i butelki orjginalne snany ki ga

tunków w n  * K iszp a ń sle ieg o  s k ła d a  W in a

w  k a w i a r n i  T e a t r a l n e j  i  w  G r a n d - C a f e  
R e s t a u r a n t  w  G r a n d  h o t e l u

Prosimy uważać na nussą m vke. 1804 4 — 10

j a k
‘J A R Z Y N  A

jubiler i ziotalk ,
we i wswie^l.Marjacki 

' poleci, swój fcogsta «a

s s j s s - r l N
i jd s  i i ręl n y c h

po .—ieusaacił.

Były zastępca firmy 
T  i i  I  ]  ń  s  'Z  a  i  I r  o  1 a  s

J A N  M U S Z Y Ń S K I
•w e , L w o w i e ,  l i c z l o a .  < tO -

, poleca
n a j c z y ś c i ą j s z y  s p i r y t u s  D o n g o u t  9 7 °/0 

do nalewania owoców, liljl, orzechów itp.
Zamówienia z prouincyi toyUonuje odwrotnie.

c h a

, »rCTiTa«rm»»-TM-«-TMimwłLIMUł!WWTg«gezue'rj!a»ifeaWgriZ--»gi! ,7'seZEI 2056 2 - 6

Odznaccose medalami z

Załcżone 
w -. 1C32 % 
Korczynie (o 
bok 1  rosną)
&  jedynie

wystawy krajow ej i  listam i pochw alnem i

-J& źi ■ ■ 'f ‘ msze 
J^irzyśtwo 

faczy

pod « p ieką sw. Syiwt tatrł. poleca ‘Jzan. P. T. Publiczności wyrooy
n u r ~ D k c \  ln ia u in  itlr!*  n IA t-na A  :  ?  u  a . . . __ _____a,— — L i n ł / i t n eczyrt«_ lniano, jak): płótna od najc:»ns*yoh do najgrubszy~h gatunków, płć na

■ye, d jmki owykłe i * iaTu-sifiowe, r$ezniki ^półbielowo i szare arellszki na lib" -y«
z,»ykło, aó- isaszko ..e j kąpielowe tu rr-^ ls , obrusy bialti i kolorowo ze a*v- 
„'sijjni, churtki( fartj*  ki, ścierki itp, w zakre". tkuctwa wcnodzęcj w.Toby 
0  fjaflki próbkami aię '  ico. Żwrasa ni uwagę P. T. Publiczności,
że tu  w Aorczyni. cl? ma żadnej fabryki tkacW*i, tylko wzirowy w ar
sztat tkacki, o 20 war i t  wcn, ściśle związauy z Tc wa-zystwem tka kim  pod 
ocieką św. Syiwejtra- D iŁ E K O ń  Oprócz jkładi głównego na K ri1 ó r  
w Bazan .8 ssy.obów kra; m in; M iast. Krrkowa, Nie lAmy nigdzie żadnej 

  1 fliij auj żadnych agentów ml» w. sylamy.

Odznaczone wina przylądkowa!
18 złotych i srebrnych medali, badane przez pterttsre europej
skie powsgl, palecone jako Ibozmc:a  w!no pierwsze| |»kości. Zna 

komite wina śniadaniowe i deserowe.
‘ DU każdego miasta szu sam rzetelnej firmy a najlepszy 

tai r e f a r e n o y a m i  o e 'e m  odbiorą na stały rsohunek Id z  z  pa- 
pamiem rekiamy. Otarty pod - 20 s0 x ~ 4

C. Plant z Capstadtu Hamburg Dbvenhof 14.

i

k a ra ta Hit

1705

E  a n t o i *  w j m i a n : j  ^  

« .k  i i p r z .  ^ a l i c .  a k c y j .  B a n k u  H i p o te c z n e g o  .
k n p a ja  1 jprH eńaJe

wszystkie sfekta i monety
»<» l a i e i u i y n  u jd a h ła d a le j s iy H ,

Uesęe s d a e i  r e w iz y t ,
J a k u  d o b r ą  i  p o w n ą  lo k a c y ^  p o leca

4% pro. listy hipoteczne 
b %  nety blpfltocsnr p r e -  i.uwwiie 
B%  » , h.2 prfe^i
4 Ilety fowarz. k ĉi. tow-sgo ziemskiuye 
14*A % „ B bku ^rajuwego 
4% list zast. Banku krajcwegi?
5®/« oblig. komunalne Banku rajowego 
4 l>Ple pożyozk* Srajową galicyjską 
4“/* ujżyoz^l knj. gaHc. koronową 
4 ‘/6 małyczks propl-.-syjną gelijyjską 
S" # B „ bókawióską
4-/Ś7 p»L«2kę węgierskiej kolei państwowej 
W /a  n p-BpinacyJną węgierską 
4% i ręgierrkli Obllgadya •ndemnlzisylne,
Stóra te pa.p.v*sy K»ntor wymiany Banlr.. hipoteocD.egi > 

jawsŁj aai?ywa i tBrieda‘8 
a 4 ca a*I, Ha|Mor;3ystaiiejHMj«H. 

i aJw eg r : Kr ntor wymiany Banka hipoteoŁnegu przyjmajo 
od P. 1 kupujących’ w3*ellri« Jy l, A^wHae, " ]mł 

a^Htme we^jloc©'*’® piipn ry w&rńośjiowe, tudzież n>HU-
r  i  m g ® b f M s  iwssolMeig# petrig -j
ow Jfr ua p-trąosaiea n e r -
asywisrtysJł koóasKtw
b o  a f tk t i  v ,  u  któ-yoh  w y c n r jta ł j s i f  Kupony, d "  t_ /c a »  nowycń a r  k u  

r «y  g a p  luow ycb, * e  zw otent t  aizt«>w, k tu r *  i s a  o o e o d .

m tK«*ł
Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski Papier z fabryki Rraoi Fijałkowskich w Białej. Z brukami nar, W. tanieokiego. — Zarządca w, Hodak


